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CENA PRENUMERATY:
c z to w n  2 z ło te .  Cena pojedynczego n u m e r u  10 firoszy.
Konto czekowe w Pocztowej Kosie Oszczędnościowy N r. 307 955 
Redoktor przyjm uje codziennme od godziny 8 — 10-e] i od u le~el-

R edakcja i A dm inistracja: 
Częstochowa, u l. P. M a rji 32.

Telefon  22-00. 
Radomsko, Częstochowska 9.

/ ^ t r V T V  r \ n v  Z« wiersz m ilim etrowy przed tekstem
U l N  ł  i • 4 0  gr. W tekście, za tekstem i nade­
słane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenie 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszeniajskos- 
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. —

TWORZENIE PRAWA
W DEMOKRACJACH ZACHODNICH.

P R E M J E R  J Ę D R Z E J E W I C Z
o położeniu naszego szkolnictwa.

Nasza opozycja częstokroć w ysuwa 
zarzut, iż p ro je k ty  ustaw powsta ją  poza 
ob rębem  Se jmu. Zarzu t ten, zwłaszcza 
w osta* ich czasach, w yo lb rzym ia  do 
rozm ia rów  przestępstwa w obec fo rm  
ko ns ty tucy jnych . A b y  przekonać się, ile 
w tern jest n iesłuszności i przesady naj 
lep ie j będzie przyjrzeć się m etodz ie  
prac ustawodawczych w innych  k ra ­
jach  dem okra tycznych . W eźm y jako  przy 
k ład  Francję.

W e Franc ji,  jak  tw ie rdzą  p a r la m en ­
tarzyści, w iększa ilość ustaw powsta je  
n ie w par lam enc ie , lecz w  k lubach  par­
ty jn ych .  Partja  wysuw a p ro jek t,  deb a tu ­
je nad jego nagłością i uzyskawszy 
większość, przeprowadza go przez Izbę. 
Tak postępu je  part ja  rządząca, tak  też 
czyni part ja, k tó ra  do rządów się go ­
tu je .

Ana log iczn ie , ty lk o  jeszcze bardzie j 
jaskraw o, za rysowuje  się ta m etoda  w 
A n g l j i .  W  A n g l j i  —  pow iada  p ro fesor 
Ramsay M u ir ,  znawca ang ie lsk iego p ra ­
wa ko ns ty tu c y jn e g o — p ro je k ty  i g łówna 
debata nad us taw am i odbyw a ją  się co ­
raz częściej poza ob rębem  par lam en tu  
(o u t  side o f pa r lam ent) .

Na zebran iach part j i  rządzącej tw o ­
rzy się p raw odaw stw o  ang ie lsk ie . D o ­
p ie ro  n iedaw no  przeszedł w A n g l j i  tak 
zw any „D e ra r t in g  B i l l ”  o m ó w io n y  i 
p rzy ję ty  p rzedtem  przez part ję  konse r­
w a tyw ną  i za in te resowane s trony  sam o­
rządowe. Partja s tworzyła  tę ustawę, 
p a r la m en tow i zaś dano ty lk o  możność 
zatw ierdzenia  je j. Partja rządząca o d ­
rzuciła wszelk ie, nawet na jd robn ie jsze ,
p op ra w k i Izby.

O prócz  te j m e tody  tw o rzen ie  praw 
w k lubach  part j i,  s tosuje się jeszcze 
inną  m etodę  w us taw odaw stw ie— jakby  
to  nazwała opozycja  —  pozaparlam en- 
ta rnem .

Już od 700 praw ie  lat is tn ie je  w par- 
lam en ta ryźm ie  ang ie lsk im  zwyczaj w y ­
znaczania  spec ja lnych ko m isy j  k ró le w ­
skich (Royal Com m iss ions), a lbo depar­
ta m e n ta ln y c h .  Zadan iem  tych  ko m isy j  
jes t orzeczenie o potrzeb ie  i zasadach 
n ow e j ustawy, m ające j regu lować ży ­
cie państw ow e.

I o to  na pos iedzen iach  tak ich  k o ­
m isy j  rząd ang ie lsk i ma n ieogran iczoną  
m ożność przeprow adzan ia  swej wo li .  
O dbyw a  to się w  ten sposób, że rząd, 
k tó re m u  jedyn ie  p rzysługu je  p rawo 
m ia no w an ia  cz łon ków  tych  kom isy j,  
w prow adza  tam  ludzi sobie p ow o lnych . 
Zawsze wszyscy, a w na jgorszym  razie 
większość, oraz p rzewodniczący tak ich  
k o m is y j  są z part j i  rządzącej. Nawet 
w tedy , gdy kom is ja  składa się z nie- 
posłów, zasiadają w  n ie j ludzie, idący 
po l in j i  p o l i ty k i  rządowej.

Kom is je  tak ie  decydu ją  o w ie lu  waż 
nych sprawach w życiu  W ie lk ie j  Bry- 
tan j i .  Ich raporty , zawsze fzgodne z in ­
tenc ją  i in te resam i rządu, są p rzedsta­
w iane  p a r la m e n to w i do ty lk o  ostatecz 
nego przeg łosowan ia .

Tak w łaśn ie  n iedaw no m ia ła  się spra 
wa z jed nym  z na jw iększych p ro b le ­
m ów  Im pe r ju m  B ry ty jsk iego , tyczącego 
się 3 00 -m il jonow ych  indy j.  Royal C om ­
m iss ion  została wysłana do Indy j w  ce ­
lu zbadania ca łokszta łtu  tego p rob lem u . 
Spraw ozdan ie  k o m is j i  poszło po l in j i  
p o l i ty k i  rządu. Pa r lam en t m im o  b u rz l i ­
w e j deba ty  p rzy ją ł ustawę rządową.

Tak w ięc, a lbo w k lu b ie  p a r ty jn y m , 
a lbo  przez kom is je  k ró lew sk ie  rząd tw o  
rzy p raw o  poza obrębem  par lam en tu . 
Izbie odb iera  się naw et m ożność w y ­
czerpu jące j debaty.

I rzecz charak te rys tyczna , że k o n ­

s ty tuc ja  ang ie lska n ie  uważa b yn a jm n ie j  
tego  zjaw iska za n ieno rm a lne , lub  szkód 
l iwe , ja k b y  to  sądziła nasza opozycja.

Profesor A. V. D icy ,  uznany za na j­
w iększy au to ry te t  p rawa k o n s ty tu c y j ­
nego A n g l j i ,  w  swem  dzie le  „L a w  o f 
the C o n s t i tu t io n ” wy l icza  wszelk ie  za­
bezp ieczenia  p rzec iw  „n ie k o n s ty tu c y j ­
nem u  p ra w o d a w s tw u ” .

W śród  tych  zabezpieczeń n ie  z n a j ­
d u jem y  żadnego przec iw  pow yższem u 
us taw odaw stw u  pozapar lam entarnem u. 
Taka m etoda  tw o rzen ia  p raw uważana 
jes t w  now oczesnym  p a r la m en ta ryźm ie  
za n o rm a lną  i korzystną. U m o ż l iw ia  
ona bow iem  p ro d u k ty w n e  i szybkie za­
ła tw ie n ie  spraw państowych.

Julian Sobiesz.

Komisja budżetowa sejmu zajmowała 
się na wczorajszem posiedzeniu budże­
tem Ministerstwa Oświaty.

Preliminarz budżetowy Ministerstwa 
Oświaty na przyszły rok budżetowy nie 
uległ żadnym istotnym zmianom w po­
równaniu z okresem poprzednim. Suma 
wydatków wynosi 311.500.000 zł, suma 
dochodów — 5.900 320 zł.

W bieżącym roku budżetowym wy­
datki stanowiły 324.500.000 zł., suma 
dochodów 3.814.000

Zmniejszenie globalnej kwoty o sumę 
około 13 miljonów nie spowoduje w 
przyszłym roku żadnego istotnego ogra­
niczeni* zakresu i rozmiaru prac szkol­
nych.

Co do wydarków na uposażenie, to

Dalsze prace
nad nowym ustrojem Państwa.
WARSZAWA. Komisja konstytucyjna 

Sejmu podjęła wczoraj dalsze prace 
nad sprawą rewizji ustroju.

Po załatwieniu spraw normalnych za­
brał wicemarszałek poseł Car i rozpo­
czął wygłaszać referat o zasadach sta­
tutu legjonu zasłużonych.

Jak wynika z referatu tworzy się Leg 
jon zasłużonych w celu zapewnienia 
państwu trwałego oparcia na pracy oby­
wateli, którzy w swej działalności na 
rzecz dobra zbiorowego przodują.

Obywatele, zaliczeni do legjonu za­
służonych, nie korzystają z żadnych u- 
prawnień szczególnych z wyjątkiem pra­
wa wybierania Senatu.

Godność obywatela zasłużonego na­
daje Senat na wniosek kapituły. Nadto 
do legjonu zasłużonych z mocy samego 
prawa należą senatorowie.

Organami legjonu są: kapituła, ko­
misje kwalifikacyjne i sądy honorowe.

Kapituła legjonu zasłużonych składa 
się z 30 senatorów, wybranych przez 
Senat na okres trzyletni. Komisje kwa­
lifikacyjne legjonu zasłużonych po jednej 
na województwo składają się z przewód 
niczącego oraz z członków, mianowa­
nych spośród zasłużonych na okres 
trzyletni przez marszałka senatu na 
wniosek przewodniczącego kapituły.

Sądy honorowe legjonu zasłużonych 
po jednym na województwo składają się 
z prezesów, wiceprezesów i sędziów po­
wołanych na okres trzyletni przez mar­
szałka senatu spośród kandydatów wy­
branych w liczbie potrójnej przez zjazdy 
wojewódzkie legjonu zasłużonych.

W zjazdach wojewódzkich biorą udział 
delegaci wybrani na zjazdach powiato­
wych legjonu zasłużonych w liczbie po 
jednym delegacie na 25 obywateli zasłu­
żonych.

Demonstracje hitlerowców
przeciw Suvichowi w Wiedniu.
WIEDEŃ. Przybył tu wczoraj włoski 

podsekretarz stanu, Suvich, powitany na 
dworcu przez kanclerza Dollfussa, wice­
kanclerza Feya, ministra sprawiedliwoś­
ci Burescha i przedstawiciela prezyden 
ta republiki, dra Klasterskiego, personel 
poselstwa włoskiego i kolonję włoską.

Z obawy przed demonstracjami hit­
lerowców wszystkie ulice, prowadzące 
do dworca, zostały obsadzone przez po­
licję. Pozatem w pociągu wiozącym Su- 
vicha, znajdował się cały sztab agentów 
policyjnych.

Z chwilą przybycia Suvicha na dwo­
rzec, hitlerowcy wiedeńscy urządzili na 
sąsiednich ulicach burzliwą demonstra­
cję, która została natychmiast rozpędzo­
na przez policję.

Hitlerowcy wznosili okrzyki! „Precz z 
żydowskim Suvichem” i rzucali petardy. 
Ogółem aresztowano 940 hitlerowców.

Demonstracje hitlerowskie miały być 
zemstą za przyjęcie przez Włochy przy­
jaznego stanowiska wobec Austrji. Hotel 
„Imperjal” , w którym zamieszkał Suvich, 
otoczony jest gęstemi kordonami agen­
tów policyjnych, zaś na Ringu przed ho­
telem patrolują członkowie „frontu pa- 
trjotycznego” .

W przebiegu konferencji Suvicha z 
kanclerzem Dollfussem, która rozpoczę­
ła się przed południem poruszone być 
mają wszystkie kwestje polityczne i gos 
podarcze, dotyczące obu krajów, oraz ca 
łokształt zagadnień obszaru naddunaj- 
skiego Podstawą rozmów jest plan Mus 
soliniego, dotyczący reorganizacji obsza­
rów naddunajskich, przyczem podkreślić 
należy, że w ciągu ostatnich miesięcy 
nastąpiło znaczne zbliżenie poglądów 
Francji i Włoch w tej sprawie.

Nowy przewrót rewolucyjny
na Kubie.

HAWANA. Dotychczasowy szef szta­
bu wojsk kubańskich, b. sierżant, a o- 
becnie pułkownik, Battista, dokonał wczo 
raj przewrotu. Usunął on prezydenta re­
publiki, San Martina, objął całkowicie 
władzę, zaprowadził stan oblężenia i po 
lecił natychmiast przerwać strajk gene­
ralny, przy pomocy którego przeprowa­

dził obecny przewrót. Jako prezydenta 
Battista ustanowił Carlosa Mendieta, któ 
ry przyjął zapuoponowaną mu godność.

Kierownicze koła polityczne, jak rów 
nież wojsko i marynarka popierają nowe 
go prezydenta Mendieta, który dziś ob­
jął urzędowanie.

Przywódca strajkujących, b. podsekre

wynoszą one 285 miljonów złotych, co 
stanowi 91 proc. preliminarza.

Po referencie głos zabrał premjer Ję- 
drzejewicz.

— Jesteśmy nadal jeszcze — zazna­
czył p. premjer — w tychsamych wa­
runkach gospodarczych, zmuszających 
do jaknajdalej idących oszczędności, 
które już przed kilku laty wytyczyły za­
sadnicze granice naszych możliwości i 
zamierzeń. Konieczność wzmożonych 
oszczędności sięga również i w dziedzi­
nę oświaty. Dzięki jednak utrwalonemu 
już zrozumieniu ważności tej dziedziny 
udało się ją obronić przed niebezpie­
czeństwem zbyt dotkliwych skreśleń, a 
nawet nieznacznie uprzywilejować w sto 
sunku. do całości nowego budżetu.

Następnie p. premjer omówił podsta­
wy polityki oświatowej w Polsce, po- 
czem przeszedł do sprawy powszechne­
go nauczania.

Niestety, przeliczyliśmy się, biorąc 
w zaraniu niepodległości ten wielki cię­
żar realizacji zasady obowiązku pow­
szechnego nauczania na okrzepłe jeszcze 
barki. Pół miljona dzieci pozostaje 
znów poza szkołą. Dzięki tylko olbrzy­
mim wysiłkom administracji szkolnej, 
przyjęliśmy do szkół w obecnym roku o 
125.000 więcej dzieci, niż w roku u- 
biegłym.

Musimy zdobyć się na odwagę spoj­
rzenia prawdzie w oczy i stwierdzić, że 
realizacja zasady powszechnego naucza­
nia przez państwo w nowych warunkach 
nie jest możliwa do osiągnięcia w ca­
łej rozciągłości zbyt szybko.

tarz stanu w ministerstwie wojny i spraw 
wewnętrznych, dr. Guitras, wróg Battis- 
ty, zbiegł na pokładzie okrętu wojenne­
go. Battista zamianował trzech oficerów 
podsekretarzami stanu w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, opieki społecznej 
i komunikacji.

Oburzenie w Austrji 
na zarządzenie niemieckie.
WIEDEŃ. Omawiając zarządzenia 

władz niemieckich o rejestracji obywa­
teli austrjackich, przebywających na te- 
rytorjum rzeszy, „Reichspost” zaznacza, 
że tego rodzaju kontrola stosowana by­
wa w czasie wojny w stosunku do oby­
wateli wrogiego państwa.

Dziennik podkreśla, że w Niemczech 
mieszka obecnie 35.000 Austrjaków, a 
w Austrji 19.000 Niemców.

„Czy również i my mamy zastosować 
tę samą metodę i pogłębić konflikt* 
zapytuje „Reichspost’ .

Socjaliści angielscy przeciw 
dyktaturze pracy.

LONDYN. Jeden z leaderów Labour 
Party, sir Stefford Cripps przedłożył 
przed kilkoma dniami kierownictwu par­
tji własny projekt utworzenia dyrektorja 
tu pracy w Anglji.

Wczoraj specjalna komisja po szcze- 
gółowem zbadaniu odrzuciła projekt 
Crippsa utworzenia w Anglji dyktatury 
pracy.

Japonja grozi Sowietom.
PEKIN. Nowomianowany japoński at­

tache wojskowy, płk. Takahazi, po przy­
byciu do Pekinu złożył oświadczenie w 
sprawie stanowiska Japonji do Rosji so­
wieckiej. Oświadczenie to wywołało w 
tutejszych kołach olbrzymią sensację.

Płk. Takahazi oświadczył mianowicie, 
że rząd sowiecki zamierza ćałą wschód
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nią Azję zabarwić  na czerwono.  Japonja  
w żadnym wypadku nie może  s ię  zgo­
dzić na  to.

Jeżel i  Rosja ch ce  mieć  wojnę  —  o- 
świadczył  płk. Takahaz i  —  to Japonja  
jes t  na nią przygotowana .  Wojny rosyj­
sko-japońskiej  da  się jednak  uniknąć,  
jeżeli  Rosja sowiecka  zachow a um ia rko­
wane  stanowisko.

Dalszy sp ad ek  funta szterl.
Dzień wczorajszy zaznaczył  się na 

g ie łdach  świa towych dość  poważną w 
w s tosunku do dnia onegdajszego  zniżką 
fun ta  szter linga.  Kurs dolara  na tomi as t  
w da lszym ciągu lekko zwyżkuje.

Sp a d e k  funta szte rl inga  m oż e  być 
t łumac zony  in te rwencją  angie lskiego fun 
duszu  walu towego ce lem zabezpieczenia  
s ię  „na wszelki wy pa de k” przed  n ieko­
rzystnym dla Anglji s tosu nkie m funta do 
dola ra  wrazie poważnie jszego spadku 
waluty amerykańskie j ,  oraz obawami  
przed  uc ieczką  kapi ta łów amerykańskich  
z Anglji, k tóre  w okresie  paniki do l a ro­
wej napłynęły w znacznych  i lościach do 
Wielkiej  Brytanji .

Prace nad przeszeregow aniem  
urzędników.

WARSZAWA. Władze  sk a rb ow e  pod­
jęły przygotowania  do  wypłaty pensyj  u- 
rzędniczych  na dz ień  1 lutego b. r. w e ­
d ług nowego uposażenia .  W niek tórych 
min is te rs twa ch  zostały już ukończone  
prace  nad zasze regowan iem pracown i­
ków do nowych grup płacy,  w n ie k tó ­
rych u rzęda ch  prace te  są prawie  na u- 
kończeniu .

Minis te rs two Sprawiedliwośc i  po lec i ­
ło p r ezesom  sądów ape lacyjnych ,  aby 
pewną ilość sędziów i u rzędników s ą d o ­
wych przeds tawić  do wyższego za sze re ­
gowania,  w tych  przypadkach ,  w k tórych 
sędz iowie  i urzędnicy zbliżeni  są w po­
borach  do wyższej grupy.

Przy s tawian iu  od nośnych  wniosków 
prezydja  sądów apelacyjnych uwzględnić 
ma ją  kwalif ikacje odnośnych  osób,  d ł u ­
gość  ich  okresu  s łu żbow ego oraz  pełnie 
n ie  kierowniczego  s tanowiska .

„S  T A T
II Aleja 39, tel. 14-67.

W Ę G I E L
Najlepszych kopalń zagłębia Dąbrowskiego i Górnego Śląska.
Koks na j l epsze j  marki ,  węgiel  drzewny,  drzewo opałowe.

Sprzedaż  h u r to w a  i detaliczna, ceny jaknajniższe:

p o leca  f i rma SPOŁEM sp. z ogr.  odp.
________________ w C z ęs to cho w ie ,  A le ją  Wol no śc i  41, tel.  2230.

D źw ięk o w y  
Kino - Taatr 99 STYLOWY"
D a w n o  o c z e k i w a n y  p r z e z  e l i t ę  c z ę s t o ­
c h o w s k ą  — T r a g e d j a  ma tk i ,  k tó r a  d la  
o d z y s k a n i a  dz i e c k a  r e z y g n u j e  z e  s ł a w y

W I E L K A
G R Z E S Z N I C A
Claudette Colbert i Ricaardo Cor

tez  w ro lnch  g łó w ny ch  
Nad program:  Dodatki dźw iękow e

LOPP. s tow arzyszen iem  
wyższej użyteczności.

WARSZAWA. Opracowany został  
projek t  rozporządzenia  Rady Ministrów 
w sprawie uznania Ligi Obrony  Po wie t rz ­
nej i Przec iwgazowej  za s towarzyszenie  
wyższej użyteczności .

Pro jek t  ten rozpa trywany bę dz ie  pr aw ­
dopodobn ie  na na jb liższem pos ie dzeni u  
Rady Ministrów.

Dotychczas  —  jak wiadomo —  za 
s towarzyszenia  wyższej  uży tecznośc i  
uznane  zostały:  Polski  Czerwony Krzyż
i Związek  S t raży  Pożarnych.

Zamach na pose ls tw o  niem iec­
kie ...ze s t ra sz a k a .

WARSZAWA. Przy ul. P iu sa  XI j a ­
kiś o s o b n ik  strzeli ł  ki lka razy,  m ie rz ąc  
w szyb y  b iura  n i e m i e c k i e g o  k o n s u la tu ,  
Po  chwili  o s o b n i k  t r z y m a n y m  w ręku  
r e w o l w e r e m  wybił  szybę .  N apa s tn ika  
za t r zym a ł  n a t y c h m i a s t  po l ic jan t  i od p ro  
wadził  go  d o  k om is a r ja tu .

O k a z a ło  stę,  źe n a p a s t n i k i e m  był 
40-letni  Szyja B a c h m a n ,  uc iek in i e r  z 
N i e m i e c . — St w ie rd zo n o ,  że B a c h m a n  
strzelał .  . ze s t raszaka .  B a c h m a n  t ł u m a ­
czył swo ją  n a p a ś ć  na  a m b a s a d ę  n i e ­
m i e c k ą  —  chę c ią  „ z a d e m o n s t r o w a n i a  
p rzec iw ko  N i e m c o m ”. B a c h m a n a  p r z e ­
w iez iono  do  u rzęd u  ś ledczego ,  gdzie  o- 
s a d z o n y  zosta ł  w a re szc i e  do  d y s p o ­
zycji p ro k u ra to ra .

W łaściciele kopalni a resz tow ani 
pod zarzutem  podpalenia.

PRAGrt .  W szybie  węglowym „A nna” 
w pobliżu C ho m oto w a  wybuchł  z n i e u s ­
ta lonych przyczyn pożar,  który zniszczył  
sor to wni ę  i z jazd do  szybu.

Dyrektor  kopalni Vavra i syn g łówne  
go akc jonar jusza  kopalni,  wielkiego prze 
m ys łowca  S teska la,  zostal i  a resz towani.

Kopalnia była w ciągu os ta tn ich  ty­
godni,  z pow od u  braku  zamówień,  z a m ­
knię ta  i mia ła  być w lutym wystawiona 
na  sprzedaż  za zaleg łe  poda tki .  P o d e j ­
rzenie  wzbudza  okoliczność ,  że przed  
po ża rem us łyszano  d e to nac je  i w p o b l i ­
żu mie jsca  pożaru  widziano kilku n ie z­
nanych  osobników.

Zachodzi  p rzypuszczenie ,  że właśc i ­
c iele kopalni  usi łowali  w ten  sposó b  zdo 
być p remj ę  a rekuracyjną .

Przy pomocy gazów  trujących 
chcieli dokonać napadu 

rabunkow ego.
KOWNO, Policja a re sz towa ła  w 

Kownie 3-ch osobników,  którzy plano­
wali w niezwykły sposó b  zamordowanie  
znanego  w Kownie no ta r jusza  Skumy 
przy pomocy gazów trujących.

Osobnicy  ci, na cze le  z bandytą  
Kałonikasem przygotowali  gazy t ru ją ­
ce oraz  maski  gazowe,  przyczem  gazy 
mieli  rozpuśc ić  w biurze,  a po za t ruc iu 
no ta r jusza  i persone lu  bandyci  w m a s ­
kach  gazowych mieli  ob rabować  kasę 
ogniotrwałą,  gdzie z łożone  były znaczne  
sumy p ien iężne  w depozycie ,  s ięga jące  
mil jona litów. Pol ic ja  plan bandytów 
ud a re m ni ła  w os ta tniej  chwili ,  gdy u- 
dawali  się już do biura no ta r jusza  z 
gazami .

Udarem niony przew rót 
kom unistyczny w  Portugalji.

LIZBONA. W nocy na czwar te k  wy­
kryto tu przygotowania do przewrotu  ko­
munis tycznego .  Rząd był już od kilku 
dni  powiadomiony,  że  kom unis tycsne  
związki  robotn icze  zamie rza ją  w cz wa r­
tek  rano  pro klamować s tra jk generalny 
i wydał  odpowiednie  za rządzenia  o- 
chronne .

Pol icja a r esz towała  kilka pode j r za ­
nych osób,  u k tórych  znaleziono bom by  
i rewolwery .  Aresz towani zeznali ,  że n a ­
leżą do part j i  komunistyczne j .

Tłum zaa ta k o w a ł p rem jera  
Mac Donalda.

LONDYN.  P o d c z a s  przemówienia ,  wy 
g łoszonego  wczoraj  p rzez  pr em je ra  Mac 
Donalda ,  na zgromadzen iu  publ icznem 
w Londynie,  dosz ło  do n ies łychanych  a- 
wan tu r  i burd ,  o raz  a taków pod a d r e ­
se m  premjera .

W ciągu przemówienia  rozlegały się 
bezus ta nne  okrzyki i p rzeraźl iwe  gwizdy,  
k tóre  spotęgowały  się je szcze  w chwili,  
gdy Mac Dona ld  usi łował  bronić  poli ty­
ki obecnego  rządu  w zakres ie  opieki  nad  
bezrobotnymi .

Gdy wreszc ie  premje r  opuśc ił  zgro 
madzenie ,  uda jąc  s ię  do  swego s a m o ­
chodu,  mia ł  p rzed  sobą  ki lkutysięczny 
t łum, który w o b e c  niego przyjął  g roźną  
pos tawę.  Si lne oddzia ły  policyjne tylko

Związek Strzelecki
w 1933-im roku.

Rok 1933-ci w Związku  S t r ze lec k i m 
m in ą ł  p o d  z n a k i e m  d u ż e g o  oż y w ie n ia  
i i n te n s y w n e j  pracy ,  co n iewątp l iwie  
p o z o s ta w a ło  w związku  z j u b i l e u s z e m  
25- lecia ru c h u  s t r ze le ck ieg o  w Polsce,  
k tó ry  to  jub i leu sz  w roku  u b i e g ł y m  
święci ły  n ie ty lko  l iczne szeregi  s t rze l ­
ców,  lecz w ogól e  cała Polska .

T rzeb a  n a d m i e n i ć ,  że po za  p r a c ą  
Związku  S t rz e le c k i e g o  n a d  o ż y w i e n i e m  
życia o b y w a t e l s k i e g o  i p r o p a g a n d ą  
w śród  sp o ł e c z e ń s t w a  hase ł  p a ń s t w o w y c h  
w kraju ,  wie lka  ta  o rg an iz ac ja  p rz e j a ­
wiła w roku  u bi eg łym  d u ż ą  ży wotn oś ć  
t a k ż e  i w z ak re s i e  p o p u la r y z o w a n ia  n a ­
sz e g o  p a ń s t w a  wśród p a ń s t w  z na mi  
s ą s i a d u j ą c y c h .  Cel swój  zaś rea l izowa 
ła n a w ią z u ją c  i z ac ie śn ia ją c  przy ja zne  
s t o s u n k i  z p o k r e w n e m i  o rg an iz ac ja m i  
ty ch  p ańs tw .

W s tyczni  u Zw iązek  S trze leck i  p rzy j ­
m o w a ł  wizy tę  K o m e n d a n t a  G ł ó w n e g o  
b ra tn ie j  o rg anizac j i  es to ńs k ie j  „Kait se-  
l i i t u”, Wizyta  p ow yższa  o c h a r a k t e r z e  
w y b i tn i e  s e r d e c z n y m  była j e d n y m  z d o  
n io ś l e j s z y c h  e t a p ó w  w pr ac y  zb liżen ia  
Polski  z p a ń s t w a m i  ba ł tyckiemi ,  j a k ą  z 
d o s k o n a ł y m i  w y n i k a m i  Zw ią zek  S t r z e ­
lecki  p rowa dz i  na w a ż n y m  o d c in k u  
p r z y s p o s o b ie n i a  w o j s k o w e g o  i w y c h o ­
w a n i a  f izycznego .  O z n a c z e n iu  dz i a ła l ­
ności  s t rze leck ie j  w tej  dz iedz in ie  ś w i a d ­
czy na jlep ie j  fakt ,  iż Marsza łek  Pi łsud- 

ki przyjął  g en .  Roskę  wraz  z k o m e n ­

d a n t e m  g ł ó w n y m  ppłk.  dypl .  R u s i n e m  
i t o w a r z y s z ą cy m i  im of i ce rami  e s t o ń ­
sk imi  i s t r ze le ck i m i  na s p e c ja ln e j  au-  
djencj i .  W kilka ty go d n i  późnie j  w m a r ­
cu  złożył Związkowi  wizytę  k o m e n d a n t  
g ł ó w n y  ło tew ski ch  s t rz e l ców „Aizsar- 
g ó w ”. Dal sz em i  z d o b y c z a m i  s t rze lec-  
k iemi  na  polu zbl iżenia s p o r t o w e g o  i 
o rg a n i z a c y j n e g o  z o d p o w i e d n i m i  z w ią ­
zka m i  z a g r a n i c z n e m i  były k o r e s p o n ­
d e n c y j n e  z a w o d y  s t rze l eck i e  ze Szwecją ,  
Es ton ją ,  C z echos ł ow ac ją ,  udz ia ł  w st rze 
leck ich  „ z a w o d a c h  b r a t e r s k i c h ” p a ń s tw  
ba ł tyckich,  p o b y t  w ob oz ie  le tn im  w 
S p a l ę  of icjalne j  de leg ac j i  p a ń s t w o w e g o  
u r z ę d u  i o r ga ni zacy j  s p o r t o w y c h  Ru- 
mun j i ,  a o s t a t n i o  w g r u d n i u  wizyta  
k o m e n d a n t a  g ł ó w n e g o  Związku  S t r z e ­
l eck i eg o  u s t rzelców f in landzkich .

P rz e c h o d z ą c  do  sp r a w  Związku  S t r z e ­
leck iego  na  t e r e n i e  kra ju  n o t u j e m y  i 
na  t y m  o d c i n k u  sz e re g  w a ż n y c h  i w sp a  
niałych zdobyczy .  Dla u c z c z e n i a  i m ie ­
nin k o m e n d a n t a  zarząd  g łó w ny  z o r g a ­
n izował  m i ę d z y o d d z ia ło w y  k o n k u r s  p r a ­
cy,  k t ó r e g o  wyniki  sp i e n i ę ż o n e  s tały 
się p o d s t a w ą  do  rozpo częc i a  w W a r ­
szawie  b u d o w y  wielkiej  r e p r e z e n t a c y j ­
ne j  s t rze ln icy  im ie n ia  Marsza łka .  Poza  
t r a d y c y j n y m  m a r s z e m  Sul e jó wek-B el -  
w e d e r  czcił Zw iąz ek  w ca łym  kra ju  
im ie ni ny  Marsza łka  z a w o d a m i  s t rzelec-  
k iemi  po d  h a s ł e m  „dz ies ięc iu  s t rza łów 
ku c hw a le  O j c z y z n y ”, w k tórych  wzięło 
udz ia ł  bl isko 100.000 zaw odni kó w .

P o c z ą te k  roku  1933 w pra cach  s p o r ­
to w ych Związku  S t rz e le ck ie go  u p a m i ę t ­
nił s ię z a w o d a m i  n a rc ia rsk iemi  gr u p y

p ó łn o c n e j  i po łu d n io w e j ,  o r az  o d b y t e m i  
w p ie rwszy ch  d n i a c h  kw ie tn ia  strzelec-  
k ie m i  m i s t r z o s tw a m i  bo k s e r s k ie m i ,  przy 
c z e m  o b y d w a  rodza je  mis t rzos t w wy 
kaza ły  o g r o m n y  wzros t  z a i n t e r e s o w a n i a  
s t rze lców t e m i  g a ł ęz iami  sp or tó w,  co 
odb i ło  s ię z a r ó w n o  n a  ilości, j ak  i p o ­
p ra w ie  p o z io m u  s p o r t o w e g o  z a w o d n i ­
ków.  C h a r a k t e r  m aso w oś c i ,  t a k  n i e o d ­
łącznie  zw iązany  ze wsz ys tk ie m i  p r a c a ­
mi Zw iązku  zna laz ł  da l sz e  p o t w i e r d z e ­
nie w dw ó c h  wielkich im p r e z a c h  s p o r ­
to w ych ,  j ak ie m i  były: VIII N a r o d o w y
Bieg Naprze ła j  i sp ływ w o d n y  „Przez 
Polskę  d o  M o r z a ”. W biegu  s ta r to w a ło  
143 s trzelców, g r u p a  s t r ze le cka ,  po za  
w o js k ie m  była na j l iczn ie j szym i na js i l ­
n ie j sz ym z e s p o ł e m  z a w o d n ic z y m .  Spływ 
k a ja k o w y  był  n i e m a l  ca łkowic ie  pod  
z n a k i e m  s t rze lec k im ,  a 651 s t r ze lców z 
całej  Polski  na  333 k a ja ka ch ,  było d o ­
w o d e m  ro zpo w sz e c h n ie n ia  się w Z w ią ­
zku  sp o r t ó w  w o d n y c h ,  zwłaszcza,  że 
n a  kilka t y g o d n i  p r z e d t e m  b a n d e r a  
s t rz e le cka  p o w ie w a ła  na  B a ł ty ku  na 
ja chc i e  T em id a ,  na  k tó ry m  za łoga  s t r z e ­
lecka  ud a ła  się w od w ie d z in y  do  za ­
p rzy jaź n io nych  orga ni zacyj  p a ń s t w  b a ł ­
tyckich.

O d  z a r a n i a  s w e g o  w sk rz e sz e n ia  w 
Polsce  Niepod leg łe j  Zw iąz ek  S t r z e l e c ­
ki był  p r o p a g a t o r e m  i o r g a n i z a t o r e m  
s po r tu  s t r ze le ck iego  w Polsce,  t r a k t u ­
j ąc  go  s łuszn ie  ja ko  sp or t  o b r o n y  n a ­
rodo w e j  o  wysokie j  war tośc i  p a ń s t w o ­
wej Praca  ta w y d a je  dziś  p i ę k n e  r e ­
zul taty,  s t r ze le c tw o s ta ło  s ię  s p o r t e m  
p o w s z e c h n y m ,  a am b ic j ą  k a ż d e g o  o b y ­

z t r u d e m  ochroni ły  premje ra  przed  n a ­
p ie ra jącym t łu m e m ,  umożliwiając  mu  o- 
pu szczenie  zgromadzenia.

Za odjeżdża jącym s a m o c h o d e m  p re ­
mjera  posypał  s ię g rad kamieni ,  który, 
na  szczęśc ie ,  n ik om u nie wyrządz ił  ż a ­
dne j  krzywdy.

Nowe zam achy hitlerowców.
LINZ. —  Na b u d y n e k  rz ądu  k r a j o ­

w e g o  Gó rn e j  Austr j i  w Linzu,  gdz ie  
mie śc i  s ię  równ ież  b iuro  n o w o  z a m i a ­
n o w a n e g o  dy re k to ra  b e z p ie c ze ń s tw a  v. 
H a m m e r s t e i n a  rzucili  n ie zna n i  sp ra w c y  
p e t a r d ę  pa p ie ro w ą .  W s k u te k  eksplozj i  
wylecia ła  d u ż a  iłość szyb.  J e s z c z e  w 
c ią gu  no cy  zarządzi ła policja z w i ę k s z o ­
ne  ś rodki  b e z p iecze ńs tw a .  W z m o c n i o ­
ne  p o s te ru n k i  k o r p u s u  o c h r o n n e g o  i 
policji  po m o c n ic z e j  czuw a ją  n a d  b e z ­
p i e c z e ń s t w e m  b u d y n k ó w  publ icznych .  
Policja p r zep rowadzi ł a  l iczne rewizje 
d o m o w e  u h i t l e rowców,  p r z y c z e m  a- 
r e s z to w a n o  30 osób .

R oz rz ucon o ta k ż e  p e t a r d y  p a p i e r o ­
w e  w m i e j s c o w o ś c i a c h  Ried  i Enns .  
Policja do ty c h c z a s  n ie  zdołała s p r a w c ó w  
wyśledz ić .

Teror w  zagłębiu  Saary.
GENEWA. —  S p r a w a  S a a ry  w y su w a  

się coraz  bardz ie j  na  p ie rwszy  p la n  o- 
b e c n y c h  prac  gen ew sk ich .

Kwest ja  ta d y s k u t o w a n a  bę dz ie  przez 
R a d ę  z a p e w n e  w so b o tę .

Przewiduje  się “u t w orz en ie  k o m i t e t u  
Rady,  k tóry  wraz  ze s p r a w o z d a w c ą  d e ­
le g a te m  Włoc h  p rz y g o tu je  na  se s ję  m a  
j o w ą  Rady r apo r t  co do  za rz ądze ń ,  j a ­
kie na leży p o d ją ć  dla z a p e w n i e n i a  t a j ­
noś c i  i s w o b o d y  p lebiscy tu.

Pr zybyła  dziś d o  G e n e w y  de le gac ja  
s t r on n ic tw  lewic owych ze z n a n y m  przy 
w ó d c ą  soc ja l i s tów Saa ry ,  M a x e m  B r a u ­
n e m  na  czele,  p rzywioz ła  m e m o r a n d u m  
w sp ra w ie  presj i  i t e ro ru ,  w y w ie ra n y c h  
przez  h i t l e ro wc ów na  lud nośc i  Saary .

Bandyci chińscy wykoleili 
pociąg.

CHARBIN. W katas trof ie kolejowej,  
wywołanej  p rzez  bandytów,  którzy wy­
koleili poc iąg transsyberyjski ,  zginę ło  w

Sklepy tytoniowe
p o l e c a j ą

gilzy  do  p a p ie r o s ó w

„Kryzysowe -- P ascM M iep”
po 5 i 10 gr. pudełko.

w ate la  jes t  zd o b y c ie  od zn ak i  s t r z e l e c ­
kiej.  Has ło  s t rze leck ie  zna laz ło s łuszne  
u z n a n i e  wśró d  s t a rszych  k o legó w  s t rze l ­
ców,  łeg jon is t ów ,  k tórzy  przygo to w uj ąc  
w roku  u b ie g ły m  swój  d o ro c z n y  zjazd 
w Warsz awie ,  o rgan izowal i  go  p o d  h a ­
s ł e m  zdobyc ia  od zn ak i  s t rze leckiej .  5 —  
s i e rp n ia  p r e m j e r  Ję d r z e j e w i c z  w o t o ­
c z e n iu  min i s t rów przybył  na  s t rze ln icę  
Związ ku  S t r ze le ck i ego  dla wys t rze len ia  
o d zna ki ,  co  s ta no wi  na jc h l ubn ie j s zy  do  
w ó d  u znani a  dla jej wa r tośc i  spor tow ej  
i uży tec zn ośc i  p a ń s tw o w e j .  VIII N a r o ­
d o w e  Z a w o d y  St rze l eck ie  d o s k o n a l e  
z o r g a n i z o w a n e  przez  o k r ę g  po znańs ki  
Z. S. zg ro m ad z i ł y  przesz ło 300 z a w o d ­
ników,  a w czasie  ich t rw ani a  pa d ło  16 
r e k o rd ó w  polskich,  A więc  i ta dz i edz i ­
n a  pr acy  Zw iązku  ł a d n e  w yda ła  w r o ­
ku  u b i e g ł y m  rezul ta ty.

M an i fe s ta c ją  siły i rozwoju  Z w ią z k u  
był X. W a ln y  Zjazd D e lega tó w ,  jaki od  
był s ię w l ipcu w P o z n a n iu  Nie ty lko  
i m p o n u j ą c e  w yso k o śc i ą  cyfry s p r a w o ­
z d a w c z e  i c h a r a k t e ry s ty k a  d o r o b k u  prac  
o rg an iz acy jn y ch  przez  p r e z e s a  P asc ha l -  
sk ie go  k o m e n d a n t a  g ł ó w n e g o  ppłk.  
dypl .  Rus in a  m og ły  n a p e ł n i ć  u z a s a d ­
n i o n ą  ra d o śc i ą  s e r c a  s t rze leck ie ,  lecz 
t a k ż e  przyczyni ł  s ię  d o  t e g o  n a  s z e r o ­
ką  ska lę  z o r g a n i z o w a n y  w dni u  Zjazdu  
przez o k r ę g  p o z n a ń s k i  o b c h ó d  2 5 - le ­
cia Związku  i w ido k  dz ia rs ko  d e f i lu ją ­
cych  u l icami  P o z n a n ia  14 tys ięcy  strzel- 
cz yń  i s trzelców.

C. d. n.
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Jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochowy
. . ,  u s-j.. DosKonałe trunKi i zaKąsKi. Codziennie dancing towarzyski.Smaczne tanie i zdrowe obiady.

płomieniach palących się wagonów 4 ch 
pasażerów, 29-ciu jest rannych. Pożar w 
zupełności zniszczył wagony. P ocztę  u- 
dało s ię  uratować.

Bandyci wysadzili również pancerny 
pociąg japoński w odległości 58 mil na 
zachód od Hengtachotze.

W kilku wierszach.
—  Stan zdrowia ciężko chorego zna­

komitego pisarza norweskiego, Knuta 
Hamsuna, pogorszył się bardzo Lekarze 
ze względu na podeszły wiek chorego, 
l iczącego już 75 lat życia, obawiają się  
jego zgonu.

—  Partja komunistyczna W. Brytanji 
podjęła przygotowania do nowego „mar­
szu głodow ego” bezrobotnych z różnych 
części kraju do Londynu.

—  Na zaproszenie szefa Sztabu Głó 
wnego, gen Gąsiorowskiego, przybędzie  
do Warszawy w dniu 5 lutego b. r. szef  
Sztabu generalnego Estonji, gen. Juhan 
Torwand.

—  W Dewbhanka (Indje) wskutek  
trzęsienia ziemi zawaliły się  dwa szp i­
tale, grzebiąc pod gruzami 400 chorych. 
Zawaliły się  również pałace maharadży  
i jego brata.

—  Biskup płocki, ks. Nowowiejski,  
wychodząc z pałacu swego, poślizgnął  
się  na bruku ulicznym i upadł na z ie­
mię tak fatalnie, że doznał złamania rę­
ki w przegubie.

— Znaleziony w tych dniach w Eland 
sfontein (Afryka) olbrymi djament, wagi 
726 karatów, sprzedany został Ernesto­
wi Oppenheimerowi za sum ę 70 tysięcy  
funtów szterlingów (niespełna 2 miljony 
złotych).

—  Pogrzeb św. p. Heleny Paderew- 
skiej odbędzie się  dziś na cmentarzu  
Montmorency pod Paryżem.

— W bieżącym tygodniu została za­
warta, za pośrednictwem bawiących w 
Polsce delegatów sowieckich, nowa tran 
zakcja na dostawę dla „Torgsinu” słoni­
ny na sum ę około 320 tys. zł.

—  W dniu 27 b. m. odleci pierwszy  
samolot pocztowej komunikacji pośpie­
sznej, który będzie kursował na linji 
Rzym— Buenos Aires. Rząd włoski pro­
jektuje utworzenie stałej komunikacji lo- 
tniczo-pocztowej z Argentyną.

—  Rząd francuski, za pośrednictwem  
ambasadora w Berlinie, złożył rządowi 
Rzeszy notę, z zawiadomieniem o wypo­
wiedzeniu francusko-niemieckiego trak­
tatu handlowego z 1927 r.

—  Senator Stanisław Kobylański na­
desłał na ręce p. marszałka Senatu pi­
smo z zawiadomieniem, iż składa swój 
mandat senatorski. Sen. Kobylański na­
leżał do zespołu senatorów Chrześcijań­
skiej Dem. 1 NPR.

Kino - Teatr „Atlantic1*
W s p a n ia ły  p o d w ó j n y  p r o g r a m

E m oc jonu jący  p rz e -  D l "  H M  A T  A  
bój sezonu  p . t .  •

P D C D I Al W  ro la c h  g łów nych  n  C K J  A! KATHLEN BURKĘ, 
R U D O L F S C O T ,  T O M  K EEN i N. BERRY. 

O ra z  drugi  p r o g r a m
p oskrom ien ie  f | i rC i ark i

________ Szczegóły  w afi szach

K R O N I K A

O B W I E S Z C Z E N I E .
P isarz  H ip o te cz n y  S ekcj i  II  p rzy  Sądzie  

G rodzk im  w C z ę s to c h o w ie  obwieszcza,,  
ż e  o tw ar te  zos ta ły  p o s tę p o w a n ia  sp a d k o w e  
po zm arłych :

\) JÓ Z E FIE  - W Ł A D Y S Ł A W I E  W IĘ C - 
Ł A W S K IM , w łaśc ic ie lu  n ie ruchom ośc i  w  
m ieśc ie  C zęs tochow ie  p o ło ż o n e j  oznaczonej 

N. hipot.  1054/11 r e p .  hip.
2) JAKÓB IE sy n o w i  JO SK A  i BRAN- 

D L I  z R O T B A R T Ó W  m a łżonkach  SAN- 
DLER A CH , w łaśc ic ie lach  części nierucho-,. 
mości w  m ieśc ie  K rz e p ic a c h  p o ło ż o n e j  
o zn a cz o n e j  Nr. h ip o t .  24, a to o p is a n e j  pod 
ust,  1 d z ia łu  II sk le p u  f ro n t  o w eg o  i dw óch  
pokoi w raz  z d w o m a  kuchn iam i oraz c z ę ś ­
ci p lacu  w raz  z z a b u d o w a n ia m i  g o s p o d a r ­
cz em u

T e rm in  za m kn ięc ia  tych  p o s tę p o w a ń  
spadkow ych  w y zn a cz o n y  zo s ta ł  n a  dzień  
30 lipca 1934 r. i w  tym  te rm in ie  osoby 
z a in te re s o w a n e  w in n y  się s taw ić  w  k a n c e -  
larj i  m oje j  w  C z ę s to c h o w ie  p rz y  ulicy Sląs 
k ie j Nr. 8, dla zg ło sze n ia  sw ych  p ra w  pod 
skutkam i prek luz ji .

at. C zęs tochow a,  dnia 17 s ty c z n ia  1934 r.
Pisarz Hipoteczny.

KALENDARZYK
S o b o ta  20 s tycznia ,  f  Fabjana,  S e b e s t ja n a
W s c h ó d  s łońca o g. 7.42 Z achód  g. 15.46

Nocne dyżury apteK.
W  nocy z p ią tk u  n a  sobo tę :  S ta ry  R y ­

nek, S iedm iu  Kamienic.
W  nocy  z sobo ty  n a  n iedzie lę : Nowy

R ynek , A le ja  W olnośc i .

W drodze na wieczny spoczy­
nek. Wczora j  w ie c z o re m  od b y ła  się 
eks p o r ta c ja  zwłok z a s łu ż o n e g o  uczone-  
go- Iekarza  ś. p. d ra  Karola Rożkow-  
skiego .  K o n d u k t  ża łobny  z p ł o n ą c e m i  
p o c h o d n i a m i  o godz .  18-ej ruszył  z 
p rzed  d e m u ,  w k tó r y m  d łu gi e  lata s p ę ­
dził ś. p. zmar ły .  W ors za ku  p o g r z e b o ­
wym ,  p o s u w a j ą c y m  się wzdłuż  s z p a le ­
rów publ icznośc i  z g r o m a d z o n e j  po o b u  
s t r o n a c h  Alei,  k roczyły l iczne d e l e g a ­
cje z w ie ń c a m i  od  przyjaciół ,  z n a j o ­
m y c h  i o rganizacyj  l ekarskich,  k tórych  
cz ło nk iem  był ś p dr. Rożkowski ,  d a ­
lej d e le gac ja  u cze nn ic  g i m n a z j u m  sióst r  
N a z a r e t a n e k ,  uc zni ów  g i m n a z j u m  pań.  
im.  S ien kie wic za ,  o rk ie s t ra  tegoż  g i ­
m n a z j u m ,  wresz c ie  l iczny z a s t ę p  d u c h o  
w ie ń s tw a  z e k s p o r t u j ą c y m  ks. p r a ł a t e m  
W ró b le w s k im  na czele  Za k a r a w a n e m  
p o s t ę p o w a ł a  najbl iższa rodz ina  i p r zy ­
jaciele.  W pogrzebie ,  który stał  się w y ­
m o w n y m  w y r a z e m  uczuć  ca łe go  s p o ­
ł e c z e ń s tw a  wzięły udział  t ł u m y  publ icz 
nośc i  z p r zeds tawi c i e lami  świa ta  le k a r ­
sk ie go  in g r e m i o  na  czele.

W kośc ie le  św. Z y g m u n t a ,  do  któ- 
go k o n d u k t  zbliżył s ię o  godz.  19-tej, 
z łożono t r u m n ę  na  ka ta fa lku .

W chwili  o d d a n i a  n u m e r u  na  m a ­
szynę ,  k o n d u k t  p o g rz e b o w y  wyruszył  z 
kośc io ła  św. Z y g m u n t a  i sk ie ro wa ł  się 
na  c m e n t a r z  na Kulach.

Ofiara. Członkowie zarządu C zę­
stochowskiego Towarzystwa Przeciw­
gruźliczego i personel Poradni zamiast 
kwiatów na trumnę ku uczczeniu śp. dra 
Karola Rożkowskiego złożyli na mleko  
dla najbiedniejszych chorych, leczących  
s ię  w Poradni Przeciwgruźliczej imienia  
dra Karola Rożkowskiego —  zł. 35.

Zebranie Komitetu Książki Pol­
skiej  W Częstochowie. Wczoraj w ie­
czorem w sali Rady Miejskiej, pod prze 
wodnictwem p komisarzowej Mackiewi- 
czowej, odbyło się  organizacyjne zebra­
nie Komitetu Wystawy Książki Polskiej 
w Częstochowie. .

W ystawa ma przedewszystkiem na 
celu zwrócenie uwagi społeczeństwa na 
niewyczerpaną skarbnicę pięka, jaką sta­
nowi każda dobra książka. Wykładnikiem  
doniosłości kulturalnej i społecznej wy­
stawy, jest fakt objęcia protektoratu nad 
wystawą przez p. premjera Jędrzejewi-  
cza. Do Komitetu honorowego wystawy  
zaproszono: wojewodę kieleckiego p J e ­
rzego Paciorkowskiego, J. E. ks. biskupa 
d-ra T. Kubinę, dowódcę 7 dyw. piech. 
płk. Stachiewicza i starostę Kazimierza 
Eustachiewicza. Kuratorem wystawy jest 
komisarz miasta p. J. Mackiewicz, prze­
wodniczącą komitetu wykonawczego p. 
Mackiewiczowa.

Zapowiedziana wystawa budzi zrozu­
miałe zainteresowanie i stanowić będzie  
interesującą i niezwykle pożyteczną im­
prezę kulturalną.

Bezpłatne  wyciągi z ksiąg s tanu 
cywilnego. Mini s te rs two Sp raw  W e ­
w n ę t r z n y c h  w ydało  okó ln i k  do  u rz ę d ó w  
s t a n u  cyw i lnego ,  p o le c a ją cy  zw a ln ia n i e  
o d  opł a t  wsze lkich w yc iąg ów  z ksiąg 
m e t r y k a l n y c h ,  re jes t rów z g o n ó w  i t. p. 
W y p is y  te  w y d a w a n e  b ę d ą  b e z pł a tn ie  
n a  ż ą d a n i e  sądó w,  ube zp iecza ln i  s p o ­
łecznych ,  o raz  innych  instytucyj  o c h a ­
rak te rze  p r z y m u s o w y m .

Opieka nad psychicznie ch o ry ­
mi. O p r a c o w y w a n y  o b e c n i e  pr o je k t  
op ie k i  n a d  psychicznie  c hor ym i ,  p r ze ­
wid uj e  um ie sz c z a n ie  tych c ho ryc h  w 
sp e c j a ln y c h  zak ł a d a ch  i kl in ikach psy- 
c h j a t r / c z n y c h  oraz  w ko lo nja ch  ro ln i­
czych ,  lub też w rodzinie  c h o r e g o  P r z e ­
pisy  m a j ą  na  ce lu  z a g w a r a n t o w a n i e ,  
a b y  o s o b a  zdr ow a  nie była z a t r z y m y ­
w a n a  w zakładz ie i z d rugie j  s t rony ,  by 
s p o łe c z e ń s tw o  było z a b e z p ie c z o n e  przed 
o s o b a m i  n i e b e z p ie cz n e m i  d la  o t o c z e n ia  
ze  wz glę du  na ich c h o r o b ę  psychiczną .

Zjazd harcerski chorągwi Za­
głębia.  W s o b o t ę  20 i "w n iedzie lę  
21 b. b. m.  o d b ę d z i e  się w S o s n o w c u  
zjazd k o m e n d a n t ó w  i d r u ż y n o w y c h  h a r ­
cersk ich  chorągwi  Zagłęb ia  D ą b r o w ­
sk iego .  Zjazd o b r a d o w a ć  będz i e  na  k o ­
pa ln i  „ N i e m c e ” a w e z m ą  w n im  udział  
oprócz  d e l e g a t ó w  z ok ręg u ,  nacze ln ik  
gł. k w a te ry  mę sk ie j  ha rcerzy  z W a r s z a ­
wy p. T. Piskurski  i p. W ęgrzeck i  r e ­
f e r en t  cho rągw i  Zagłęb ia .

Walne zebranie  Zw. Pracown. 
Miejskich. W sobo tę ,  20 b. m. o godz.  
18-ej w p i e rw szy m  i o godz.  18.30 w 
d r u g im  t e r m i n i e  o d b ę d z i e  się w sali 
Rady  Miejskiej  ( D ą b r o w s k i e g o  14) w a l ­
ne  roczne  z e b r a n i e  Związku  P r a c o w n i ­
ków -Miejskich.  O b e c n o ś ć  wszys tkich  
cz łon ków k o n ie czn a ,  gdyż o d b ę d ą  się 
wybor y  n o w y c h  władz  Związku.

„Dancing-Bridge** Związku Ofi­
cerów Rezerwy. Związek  Of icerów 
Rezerwy zar ząd  koła w C zęs to ch ow ie ,  
z a w ia d a m ia ,  że  w so bo tę ,  20 bm .  o 
godz.  22-ej,  o d b ę d z i e  się w lokalu T o ­
warz ys twa  Przyjaciół  Franc ji  „Dancing-  
B r i d g e ” na  k tóry  se rd e c z n ie  zaprasza  
przyjaciół  i s y m p a t y k ó w  Związku .  Strój  
dowolny .  W ej śc i e  zł. 1 gr. 50. O s o b n e  
z a p ros zen ia  wysy ła ne  n ie  b ę d ą

„Czarna kawa-br idge“ w „Po- 
lonji**. Poł ączon e  p a t r o n a ty  rodz icie l­
sk ie g i m n a z j u m  pańs tw ,  im. R o m u a l ­
d a  T ra u g u t t a  urządza ją  w s a lonach  h o ­
te lu  „ P o l o n i a ” w so bo tę ,  20 b. m.  „czar  
n ą  k a w ę - b r i d g e ”, k tóra  c ieszyć  się b ę ­
dz ie n iewątp l i wie  z a s ł u ż o n e m  p o w o ­
d z e n i e m ,  po d o b n ie ,  jak wsze lkie  im p re  
zy, u r z ą d z a n e  przez g i m n a z j u m  im. 
Traugu t ta .

Ca łkowi ty  d o c h ó d  p r z e z n a cz o n y  na  
wpisy  d |a  n i e z a m o ż n y c h  uczn iów tegoż  
g i m n a z j u m .  P oc zą tek  o godz.  20. W e j ś ­
cie 2 złote.

A więc,  w s o b o t ę  wszyscy z b i e r a m y  
się w „P ol on j i” , by zda ła  o d  t ros  kpę -  
dzić mi le  kilka godzin.

Jutro  zabaw a  taneczna  Legjonu 
Młodych. P rz y p o m i n a m y ,  że już  ju 
t ro  w s o b o t ę  20 b .m .  w sali Rady Mie j ­
skiej  L egj on  Młodych  urządza  z a b a w ę  
t a n e c z n ą  d la  cz łonków  i w p r o w a d z o n y c h  
gości  k tó r a — twierdz ić  to m o ż n a  z całą 
p e w n o ś c i ą  zg roma dzi  o b o k  l icznego  za 
s t ę p u  młodz ieży  i p rzedstawic ie l i  s t a r ­
sz e g o  pok ole n ia .

W s t ę p  tylko za za p ro sz en ia m i .  D o b o ­
rowa ork ies ; ra ,  tani ,  s m a c z n y  i obf ity 
bu fe t .

Ogólne zebranie  Związku Pań 
Domu. Zwyczajne ogólne zebranie  
członk ń Związku Pań Domu oddziału  
w C zęstochow ie odbędzie  się  w lokalu 
własnym przy ul. Kilińskiego Nr. 13, w 
dniu 31 stycznia b. r. z następującym  
porządkiem obrad:

1. Zagajenie, 2. wybór prezydjum, 
3. odczytanie protokułu z poprzedniego 
zebrania, 4. sprawozdanie roczne z dzia­
łalności oraz kasowe, 5. sprawozdanie  
komisji rewizyjnej i przyjęcie sprawoz­
dań, 6. wybór członkiń zarządu (na miej­
sce  wylosowanych) i zastępczyń, 7. wy­
bór komisji rewizyjnej oraz zastępczyń, 
8. Wybór delegatek i zastępczyń na 
zjazd delegatek, 9. wybór kierowniczek  
wydziałów, 10 plan pracy i budżet na 
rok 1934, 11. wolne wnioski.

Ruch graniczny polsko-niemiecki.
Z dniem 1-szym b. m. wchodzi w życie  
nowa umowa polsko-niemiećka o ułat­
wieniach w małym ruchu granicznym. 
Nowa umowa wprowadza szereg zmian 
zarówno w systemie wydawania przepu­
stek granicznych, jak i co do warunków 
ich uzyskiwania.

Przepustki graniczne wystawia oowia- 
towa władza administracyjna. Umowa  
przewiduje jeden typ przepustki granicz­
nej, po polskiej stronie koloru żółtego  
po stronie niemieckiej zaś koloru z ie­
lonego.

Nowa umowa, w odróżnieniu od po­
przedniej, nie przewiduje zgody władzy  
granicznej drugiego państwa, jako wa­
runku wydania przepustki stałej.

Przepustki graniczne wydaje się  o- 
beonie bez porozumienia s ię  z władzą  
niemiecką

Straszliwą tragedję
le k k o m y ś ln y c h ,  ż ą d n y c h  u ż y c i a  lub n i e ­
d o ś w ia d c z o n y c h  d z ie w c zą t ,  w y w ie z io ­
n y c h  i s p r z e d a n y c h  d o  d o m ó w  ro z p u s ty

ich pełen mąki i nądzy żywot,
w re sz c ie

śmierć na barłogu szpitalnym ,
o d ź w ie rc ia d la  z n i e b y w a ły m  re a l i z m e m  
najw iększe  a r c y d z ie ło  fran cu sk ie j  
produkcji f i lm ow ej 1934 roku

Tancerki z Buenos-Ayres
Dita Parło  

Już dziś premjera
,EDEN“ ft,eia ™

W roli g łów ne j  
p i ę k n a  w ło szk a

w kinie
i i *

Z tea t ru  kameralnego.
Dziś, w piątek, po raz ostatni na 

przedstawieniu wieczornem znakomita  
komedja Devala „Stefek”.

Początek punktualnie o godz. 20-tej.
Ceny^normalne. Zniżki i abonamenty  

ważne.
Jutro, w sobotę premjera oryginalnej 

komedji erotycznej Marji Pawlikowskiej- 
Jasnorzewskiej p. t. „Zalotnicy n ieb ie­
sc y ”. Tem atem  sztuki są przeżycia bo­
haterów przestworzy naszych lotników, 
terenem akcji lotnisko. W wykonaniu 
udział bierze cały niemal zespół teatru. 
W rolach głównych pp.: Ceranka - Poz­
nańska i Aleksander Balcerzak.

Próby pod kier. reż. p. j  Stanisława  
D ębicza dobiegają końca.

Bilety są już do nabycia w księgarni 
W. Swięcki i s-ka.

Na widok policjanta porzucił 
łyżwy i zbiegł. W okresie  mrozu  
prawdziwą plagą stają s ię  uliczni a m a ­
torzy sportu łyżwiarskiego, którzy na  
chodnikach, jezdniach a naw et rynsz­
tokach, urządzają harce na łyżwach ni- 
czem  na specjaln ie  przygotowanych  
lodowiskach, najmniejszej uwagi nie  
zwracając na przechodniów.

Onegdaj jeden z takich „ulicznych  
łyżwiarzy” zażywając sportu na ulicy  
wpadł na przechodzącą starszą panią, 
która upadłszy na chohnik doznała  sil­
n eg o  wstrąsu.

Policjant zauważył w ypadek  i kiedy  
skierował s ię  w stronę sprawcy, ch ło ­
p iec  porzucił łyżwy —  które z łożono w 
komisarjacie Policji Państw ow ej— a sam  
zbiegł.

Do akt Nr. Km. 121-33 K.
Obwieszczenie.

K om orn ik  S ą d u  G rodzkiego  w  C zęs tocho  
wie r e w i r u  III-go J. Kossek, za m ie szk a ły  
w  C z ęs to ch o w ie  p rz y  ulicy W a sz y n g to n a  
Nr. 42, n a  za sa d z ie  a r t  602 K.P.C. o b w ie s z ­
cza, że  w dniu 8 lu tego  1934 r. od godz. 
10, o d b ę d z ie  s ię  l icy tac ja  pub liczna  ru c h o ­
mości w  pom ieszczen iach  S tan is ław a  L e -  
s iew sk iego  w  Z ak rze w ie  k-Kłobucka, a mia 
now icie :  p ian ino  c z a rn e  m ark i „H ae ll inge t  
S p a n g e n b e rg " ,  k tó re  m ogą być  s p rz e d a n e  
niże j  szacunku jako w  d rug im  te rm in ie ,  o- 
szacowanych n a  łą cz n ą  sum ę zł. 1200, k tó ­
r e  m ożna  og lądać w  dniu  licytacji w  m ie j ­
scu  sp rzedaży ,  w  czas ie  w y że j  o z n a c z o ­
nym.

Częstochow a,  dnia 15 s tyczn ia  1934 r.
Do akt Nr. Km. 969-33

Obwieszczenie.
Kom ornik  S ądu  G ro d zk ieg o  w  C z ę s to ­

chow ie  rew . III J. Kossek, zam. w C z ę s to ­
ch o w ie  p rz y  ul. W aszyng tona  42 na zasadzie  
art. 602 K. P. C. obw ieszcza  że  w  dniu  8 
lu te g o  1934 roku od godz. 10 odbędz ie  się 
l icy tacja  p u b l iczna  ru chom ośc i ,  w  p o m ie sz ­
czen iach  S tan is ław a  L e s ie w s k ie g o  w  Zak­
r z e w i e  - K łobucko, a m ianow ic ie :  sam ocho­
du „F i a t “ N. K L. 72162 na chodzie ,  
o szacow anych  na łą cz n ą  su m ę zł. 1000, k tó­
r e  m ożna og lądać w dn iu  licytacji w  m ie j ­
scu  sp rz e d a ż y ,  w  czas ie  w yże j  ozn a cz o ­
nym .

C zęstochow a,  dn. 15 s tycznia  1934 roku.
Do ak t Nr. Km 2782-33

Obwieszczenie.
K om ornik  S ą d u  G io d zk ieg o  w  C z ęs to ­

c h o w ie  r e w ir u  I II-go ,  J. K ossek , z a m ie sz ­
kały  w  C zęs tochow ie  p rzy  ul W a sz y n g to n a  
Nr 42, na  zasadzie  a r t  602 KPC. obw iesz .  że w  
dniu',8 lu tego 1934 r. od g. 10 od b ęd z ie  się l i ­
cytacja p u b lic zn a  ruchom ości w  p o m ie s z ­
czen iach  W a c ła w a  C en tkow sk iego  w  G ro ­
dzisku  gm. K myk, a m ianow ic ie  lokom o- 
bili p a ro w e j  angie lsk ie j ,  oszacow anych  na 
łączną sum ę Zł. 1000, k tó re  m o ż n a  og ladać  
niu w  dniu  licytacji w  m ie jsc u  sp rz e d a ż y ,  
w  czasie  w yże j  oznaczonym .

C z ęs tochow ie ,  dn. 10 stycznia 1934 r.
K om ornik  J ó z e f  K o s s e k ,

*
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Najlepsza i najsm aczniejsza czekolada 
iiiiiiimi— i■ i- —  . codziennie tylko w C a f ć  „ R O M A ”

Zakończen ie  w y b o r ó w  do rad  
g m in n y ch  w  powiecie czę s to ch o w ­
s k im .  W os ta tn ie j  faz ie  w y b o r ó w  do  
rad  g m i n n y c h  n a  t e r e n i e  ca łe g o  p o w i a ­
tu c z ę s t o c h o w s k i e g o  odbyły  sie w c z o ­
raj w y b o ry  w g m i n a c h  Rędziny  i M y ­
k anów ,  gdz ie  pod o b n ie ,  j ak  i w ca łym  
powiec ie ,  w y b o r y  zaznaczy ły  s ie  zdecy-  
d o w a n e m  z w y c i ę s t w e m  list p rorządo- 
wych ,  k tó r e  p r z e w a ż n ie  przesz ły  przez 
ak la m a c ję .

Tak  wiąc z a k o ń c z o n e  już zostały 
wybor y  d o  rad  g m in n y c h ,  b ę d ą c e  d a l ­
sz ym  e t a p e m  na d ro d z e  do  realizacji  
p o s t a n o w i e ń  t. zw. „małe j  u s t aw y s a ­
m o r z ą d o w e j ”, m a ją c e j  na  celu p o w o ł a ­
nie do  od p o w ie d z i a ln e j  p racy  społecz  
ne j  ludzi i s to tn ie  wa r to śc io wych ,  c i e ­
szących  s ie  o g ó l n e m  z a u f a n i e m  i s z a ­
cu n k ie m !

W łam an ie  do s k lep u  w Kłobuc­
ku.  O n e g d a j  w no cy  w Kłobucku  n i e ­
znani  s p ra w c y  wy łama l i  f i long w 
drzwiach  s k l e p u  sp o ż y w c z e g o  Ajzyka  
W ajs f e ln e ra  i skradl i  ty toń ,  p ap ie ros y  i 
różne  a r tyk uły  spoży wc ze  na  o g ó ln ą  s u ­
m ą  849 zł.

W y g ra ł  800 zł.  dla złodziei .  H a n ­
dlarz miejscowy, Józef Gil, wygrał na 
loterji przed kilku dniami sum ę 1,000  
złotych. Na ręce wypłacił mu kolektor 
800 zł.

Wygrana ta spowodowała wielką ra­
dość w rodzinie ubogiego handlarza, 
który nie uważał jednak za odpowiednie  
zabezpieczyć swych pieniędzy przed zło­
dziejami i ukrył je w kieszeni „świątecz­
n eg o ” ubrania, zamiast ulokować je w 
Komunalnej Kasie Oszczędności,  która 
wypłacałaby mu odpowiednie odsetki, 
zapewniając przytem całkowite bezpie­
czeństw o lokaty.

Lekkomyślność p. Gila stała się  przy­
czyną wielkich zgryzot dla całej rodzi 
ny. Bo, oto wczoraj do mieszkania Gila 
dostali s ię  złodzieje i skradli różne rze­
czy, a m. in. ową marynarkę, w której 
znajdowały się  pieniądze. Zrozpaczony 
handlarz, stwierdziwszy brak pieniędzy 
zwrócił s ię  o pomoc do policji, która 
zajęła się  odszukaniem sprytnych z ło ­
czyńców.

M undurek  uczenicy u ł a tw ia ł  k ra  
dzieże.  W lecie  ub. roku głośne stały 
się kradzieże, dokonywane z niebywałem  
zuchwalstwem  przez młodą dziewczynę  
w mundurku uczenicy. Zawiadomiona po 
licja rozpoczęła obserwację.

Tymczasem w dniu 6-m lipca z nie- 
zamkniętego mieszkania p. L. S taszew ­
skiej (Aleja Wolności nr. 36) nieznany  
sprawca skradł biżuterję i pieniądze. 
Brygada kradzieżowa w toku dochodze­
nia ustaliła, źe kradzieży dokonała n ie­
jaka 20-letnia Aniela Konieczko, z zawo  
du hafciarka, która legitymując s ię  świa  
dectw em  zakładu wychowawczego dla 
sierot w Łodzi z ukończenia kursu haf­
ciarskiego i robót ręcznych w mundur 
ku uczenicy odwiedzała mieszkania za ­
możnych osób w Łodzi, Warszawie, Czę 
Stochowie i pod pozorem poszukiwania  
pracy z niebywałem zuchwalstwem doko  
nała całego szeregu kradzieży w tych 
miastach.

O sprycie złodziejki świadczy najwy­
mowniej fakt, że wystarczyło pozostawić  
Konieczko samą w pokoju przez kilka 
minut, a natychmiast zabierała co tylko 
wpadło w rękę i znikała.

W czasie  rewizji zaleziono przy z ło ­
dziejce fotografje, walizkę fibrową i in­
ne rzeczy, pochodzące z kradzieży, do­
konanej w m. czerwcu w Warszawie, na 
szkodę Czesławy Hufnagiei.

W związku z tą sprawą, wczoraj Ko­
nieczko zasiadła na ławie oskarżonych i 
sąd grodzki skazał ją na osiem  m iesięcy  
więzienia.

W najbliższym czasie  odbędą się dal 
sze s p r a w y  Konieczkówny, wszystkie  
mniej więcej z okresu jej ruchliwej „dzia 
ła ln ośc i” złodziejskiej w ub. roku.

Z powodu w y jazdu  sp rz e d a m  p ra w ie  n o ­
w e  u m eb low an ie  sypia ln i.  W iadom ość 

w  Z akładzie  f ry z je r sk im  p. W . R u tkow skie
go II A le ja  32, w  podw órzu . _

upię a p a r a t  fo tograficzny. Z g łoszen ia  do 
A dm inis tracji  „Stówa**.

Nieludzki ojciec zabił syna.
We wsi Dąbrowa, gm. Przystajń, 

zmarł nagle w zagadkowych ’okolicznoś­
ciach 8-letni Piotr-Bolesław Żerdziński. 
Nagły ten zgon wzbudził podejrzenia po 
licji, która w sprawie tej wszczęła  ener 
giczne dochodzenie.

Dochodzenie  dało nieoczekiwany wy­
nik. Okazało się, że śmierć Żerdzińskie- 
go nastąpiła wskutek kopnięcia go w

brzuch przez własnego ojca, Leona Żer 
dzińskiego. Uderzenie było tak silne, że 
po upływie 3-ch godzin chłopczyk zmarł 
w strasznych męczarniach. Wyrodnego 
ojca aresztowano i w dniu dzisiejszym  
przekazano do dyspozycji sędziego ś led ­
czego, który zdecyduje o dalszym losie 
synobójcy.

Tragiczna śmieć włościanina
pod zwałami piasku.

Tragiczne wydarzenie miało m iejsce  
wczoraj we wsi Brzeziny gm. Przy­
stajń.

Mieszkaniec tamtejszy, 27-letni Józef  
Kopacz, wydobywał z ziemi kamienie do 
budowy własnego domu, którą już ro z ­
począł. W pewnej chwili obsypała się  
ziemia i Kopacz zasypany został zwała­

mi piasku. Zaalarmowani sąsiedzi przy­
stąpili do akcji ratunkowej, która oka­
zała s ię  jednak spóźnioną, wydobyto bo 
wiem już trupa. Wypadek powyższy wy­
wołał wstrząsające wrażenie w całej o- 
kolicy. Tragicznie zmarły Kopacz o s ie ­
rocił żonę i dwoje drobnych dzieci 13- 
m iesięczne i 1 'm iesięczne.

Chłopi usiłowali ziynczować właściciela studni.
Policja wyrwała dwóch wieśniaków z rąk 

rozjuszonego tłumu.
Widownią burzliwych zajść stała się  

wieś Kościelisko, gdzie odbył się  sam o­
sąd chłopski nad jednym z tamtejszych  
gospodarzy:

Awantura cała, zlikwidowana na szczę  
śc ie  w porę, miała następujący prze­
bieg a podłożem na którem wynikło zaj­
śc ie  był spór o studnię. Jedna jedyna 
studnia, z której przez wiele lat w szy s ­
cy mieszkańcy wioski czerpali wodę, 
znajduje się na terenie zagrody A nto­
niego Wilczyńskiego. Wilczyński, które­
mu sprzykrzyły się  ciągłe wizyty sąs ia ­
dów, przybywających po wodę do jego 
studni chciał raz z tern skończyć

1 oto chłopi przed kilku dniami 
stwierdziwszy, że studnia została z e p ­
suta, na zwołanem w tej sprawie ogó l­
nem zebraniu całej wsi postanowili 
wspólnemi siłami studnię zreperować. 
Bezpośrednio po powzięciu tej uchwały  
gromada złożona z 200 m ężczyzn przy­
była na podwórze zagrody Wilczyńskie­
go, by przeprowadzić naprawę studni. 
Właściciel zagrody odmówił kategcrycz-  
nie wpuszczenia chłopów na teren swej  
posesji, twierdząc, że nikt nie ma prawa 
wchodzić na teren jego zabudowań. Nie­
ustępliwa postawa i kategoryczny ton w 
jakim przemówił Wilczyński wywołały  
wśród stojącej gromady niesłychane  
wzburzenie. Tłum zbrojny w kłonice,

cepy ruszył w kierunku Wilczyńskiego 
by doraźnie ukarać zuchwalca, który 
wyłamał się  z pod uchwały całej gro­
mady i nie dopuszcza do przeprowadze­
nia niezbędnej reperacji jedynej studni. 
Wiłczyński —  trzeba to przyznać— śmia­
ło stawił czo ło  rozwydrzonym chłopom, 
po chwili jednak uległ ich sile pod c io ­
sami razów, które spadły na jego plecy.

Nie wiadomo jak skończyłaby się  
krwawa rozprawa, gdyby nie głos jedne­
go z rozsądniejszych włościan Jana Ku 
bana, który zorjentowawszy s ię  w lot w 
sytuacji, wezwał swych sąsiadów do 
opamiętania. Trzeźwy głos Kubana na 
chwilkę podtrzymał rozszalałych w ie ­
śniaków, których c z ę ś ć  zwróciła s ię  t e ­
raz przeciwko Kubanowi i poczęła okła­
dać go kijami.

Zawiadomiony o wypadkach posteru­
nek policji natychmiast wysłał na miej­
sce  kilku policjantów, którzy przyjąwszy 
zdecydowaną postawę wyrwali obie o- 
fiary z rąk rozjuszonego chłopstwa. Z 
pośród sprawców zatrzymano 50 naj- 
czynniejszych w awanturze chłopów, 
którzy byli inicjatorami i głównymi pro­
wodyrami zajścia.

Odnośnie przebudowy studni, która 
stała s ię  przedmiotem sporu, władze  
wstrzymały narazie termin jej reperacji.

Wieczór odczy tow y  P. O. W. —
W piątek, o godz. 19-tej punktualnie, w 
sali Rady Miejskiej (Dąbrowskiego 14) 
odbędzie s ię  wieczór odczytowy Związku  
Peowiaków z następującym programem:

1) „Rok 1863” —  wygłosi p. Ryszard 
Schmidt.

2) „Powstanie Styczniowe w poezjach  
Asnyka” —  wygłosi p. prof. Adam Mil­
ler.

Wstęp bezpłatny.

42644 45349 50834 57558 60706 63182  
85956 95534 93151 106334 102906 137367  
169329.

Zł. 1.000 na nry.: 2014 9362 10660  
23998 23856 26608 28623 29073 31116  
35817 40570 41056 62780 63852 64234  
86022 94831 100239 105319 107567
114902 116632 116437 117973 124065 
130337 131593 138083 142851 151446
159375 165056.

Kto wygrał na loterji? Z RADOMSKA.

Nowootw orzony Z akład  f ry z je r sk i  p. f. 
„W ładys ław " N. iJan n y  Mar]i 42 róg  ul. 

Kilińskiego. S trz y że n ie ,  go len ie ,  ondulac ja  
i m anicure ,  .s tosow nie  do dzis ie jszych  cza- 
so w ceny  b a rd z o  p rzy s tę p n e .

W 10-tym dniu ciągnienia 4  ej kia 
sy 28 Loterji Państwowej główniejsze  
wygrane padły na następujące numery:

1.

Zł. 20.000 na nr. 85971.
Zł. 10.000 na n-ry: 89626 114772.
Zł. 5.000 na n-ry: 82743 151396

160674.
Zł. 2 000 na n-ry: 3330 54016 54494

73398 75642 82612 91766 95968 97072
99612 116104 124963 128680 148113  
149881 152807 115305.

Zł. 1.000 na nr. 6080 10500 15263  
17893 19134 24296 27106 29668 29791
35429 39765 44184 50253 53717 68422
75981 77536 78835 78925 79279 87095
92511 108582 118051 118269 123709
124348 127786 128037 132382 143685
144535 147321 153155 159954.

11.
Zł. 15 000 na nr. 22765.
Zł. 10 000 na n-ry: 3661 8101 68959  

101259 107175 129020.
Zł. 2.000 na n-ry: 3273 4000 5445  

17274 23115 *24g48 27368 30512 39178

— Sędzia  Kaz im ierz Nowak p rz e ­
n ies iony  do Rawy Mazowieckiej .
Sędzia Kazimierz Mowak d otychczaso­
wy sędzia w Kłobucku, został d e le g o ­
wany na pewien okres czasu do Rawy 
M azowieckiej, skąd powróci na stałe  
do Radomska.

— Legjon Młodych w e  w ł a s n y m  
loka lu .  Z dniem  15 b. m. tutejszy  
Obwód Legjonu Młodych przeniósł  
się do w łasn ego  lokalu przy ul. R ey­
m onta 19.

W tym że lokalu znajduje się  św ie t­
lica, z której cz łonkow ie  m ogą  korzy­
stać każdego dnia w godzinach od 16 
do 20. ’

— P r z y ła p a n ie  k o m u n i s tó w ,  w 
dniu 17 bm. o godz. 7 15, zostali przy­
łapani na gorącym uczynku rozlepiania 
plakatów komunistycznych, na ul. Dłu­
giej, znani komuniści na terenie Radom 
ska, Szaja-Ber Tomberg (Brzeźnika 11) 
i Benjamin Wajsberg (Krakowska nr. 7). 
Wywrotowcy zostali zatrzymani do dys­
pozycji sędziego śledczego.

— Zebran ie  o rgan iz acy jn e  Koła 
S en jo rów  (Legjonu Młodych.  W d.
21 b m. o godz. 16 odbędzie  s ię  w s a ­
li Rady Miejskiej organizacyjne zebra­
nie.

— Bal k a rn a w a ł o w y .  W niedzielę  
dnia 21 stycznia b. r., o godzinie 20-ej, 
w salach Ratusza, odbędzie s ię  Bal kar­
nawałowy.

Stroje zwykłe. Wejście dla pań 1 z ł , 
dla panów zł. 1.50. Bufet we w(asnym  
zarządzie. Całkowity dochód przezna­
czony zostanie na szkolnictwo polskie  
zagranicą.

— Tradycy jny  o p ł a t e k  k o ła  Zw. 
Mł. Lud.  W Woźnikach.  Staraniem  
koła Zw. Mł Lud. w Woźnikach przy 
współudziale Koła Gospodyń Wiejskich, 
odbył się  tradycyjny opłatek w m iejsco­
wej sali szkolnej.

Na uroczystość tę oprócz rodziców  
i młodzieży przybyli zaproszeni goście: 
prezes Pow. Zw. Mł. Lud. p. J. Gadziń- 
ski, ks. Kowalski z Lgoty Wielkiejt instr. 
Dłubak, p. Wł. Kowalski i inni.

Po symbolicznem przełamaniu się  o- 
płatkiem i złożeniu życzeń dalszej owoc  
nej pracy dla Państwa, odśpiewano w 
niezwykle serdecznym nastroju kilka ko- 
lend.

Św ięto  opłatka pozostawiło wśród o- 
becnych niezatarte wrażenie.

P o w ia to w y  Komitet  Zbiórki  Fun­
d u s z u  Na Budow ę Szkó ł  Polskich 
Zagran icę .  W dniu 15 bm, o godz. 
20-ej odbyło  się  w gab in ec ie  k om isa ­
rza R ządow ego zebranie organizacyjne  
P ow ia to w eg o  Komitetu Funduszu Szkol­
nictwa Polskiego Zagranicą.

Zebranie zagaił p. komisarz Lan- 
decki, który jed n ocześn ie  odczytał 
okólnik G łów n ego  Komitetu W ykonaw ­
czego .

Po o m ów ien iu  zakresu pracy K om i­
tetu wybrano prezydjum w składzie: 
przewodniczący Komitetu —  p. kom i­
sarz Landecki, z-cy przewodniczącego:  
ks. kan. Jankowski i dyr. S iem ieński,  
sekretarz —  kier. Kulikiewicz, skarb­
nik —  Garbiec.

Następnie  w yłonione zostały sekcje: 
dochodow a, propagandow a i szkolna.

Do sekcji dochodow ej pow ołano  
p.p. kier. Kaurzela, Kirkiewicza, prof. 
Szw edow sk iego , N ow ickiego, Lękaw-  
sk iego , St. Kowalskiego, Św iderskiego,  
Klarównę, G oszczyńską i Kałkową; do  
propagandowej p.p. dyr. Jaw orskiego,  
dyr. Popławskiego, dyr. Chom iczównę,  
prof. Kucharskiego, Sękiewicza i J u n ­
ga; do szkolnej p.p. prof. Nowackiego,  
inż. Górskiego, Ś leszyńską, Andrzejcza­
ka, G adzińskiego, Kreindlera, J. Smoli-  
cza i Dłubaka.

— Z Kowali  P ańsk ich .  W K owa­
lach Pańskich odbyło  się doroczne  
W alne Zebranie Kóła Związku M łodzie­
ży Ludowej, k tórem u przewodniczył p. 
Krygier,

Po zagajeniu zebrania przez prze­
w odniczącego, poszczególn i cz łonkow ie  
zarządu składali sprawozdania z ca ło­
rocznej pracy, przyczem o za in tereso ­
waniu obecnych  świadczy najlepiej o b ­
szerna dyskusja, jaka się w ywiązywała  
po przem ówieniu każdego członka za­
rządu.

Po podziękow aniu  ze strony zebra­
nych ustępującem u zarządowi za in ten­
sywną pracę przystąpiono do wyboru  
zarządu na rok 1934.

Do zarządu wybrano: na prezesa— p. 
A dam a Karbowskiego, na w ice  preze­
sa— p. Teodorę Michalakównę, na s e ­
kretarza— p. Stefana Kurzawskiego, na 
skarbnika— p Stanisław Niestratę, na 
bibljotekarkę— p. Leokadję Ogrodow-  
czyków nę, na kierowniczkę sekcji t e a ­
tralnej i chóru— p. Irenę S tęp ien iów nę.

Do komisji rewizyjnej weszli p. p.: 
Jasnowski, Krygier, Pączkówna i Ze- 
Iicki.

Po zakończeniu części oficjalnej, z e ­
brani spędzili kilka miłych chwil na od ­
śpiewaniu  piosnek i pogaw ędce.

A. Karb.

Ork ie s t ra  p rzy jm u je  z a m ó w ie n ia  na  w sze l  
kie b a le  i t.p. w  różnych  k o m p le ta ch  z 

n a jn o w szy m  r e p e r tu a r e m .  Ceny  p rz y s tę p -  
ne. B liższego  ad re su  udzieli redakcja .

Stu d e n t  po li techn ik i  u d z ie la  lekcyj w  z a ­
k r e s ie  8 klas tanio W iadom ość  w  admi 

n istracji .  \
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Tyl ko  w r e s t a u r a c ji U l ”
Ceny um iarkow ane

Z KRAJU.
MatKa utopiła

dwu i pół letnią córeczkę.
P r z e d  sądem  ok rę g o w y m  w P o z n a ­

n iu  toczyła  s ię  r o z p r a w a  k a r n a  p r z e ­
c iwko Rozal j i  P io t ro wicz ,  os karżone j  o 
zam o rd o w an ie  swej 2 i pół l e tn ie j  n ie ­
ś l u b n e j  córeczki ,  Bożenny.

Na ro zp raw ie  pr zes łuchano  św ia d­
ków, m. in. i rodz iców zabójczyni .  — 
Zkole i  sk łada li  o r zeczenie  b iegl i ,  dr.  Ho- 
ro azkiewicz  i dr .  L aguna .  W  s ty czniu  
1932 roku,  Roza l ja  P i o t r e w ic z  powi ła  
có reczkę .

P i o t row ic zów na  w ytoczy ła  ojcu d z i e ­
c k a  je j ,  H a br ow sk ie m u proces  a l im en ­
ta c y jn y ,  k tó ry  j e d n a k  p rz e g ra ła .  Wobec  
t e g o  s ta ła  się p r z e d m io te m  a taków za­
równo ze s t r o n y  rodz iców ja k  i s ą s i a ­
dów.

W l i s to padz ie  ub. roku ub ra ła  có­
re c z k ę  i wysz ła  z nią do swej  s io s t r y .
P o  drodze ,  p rzechodz ąc  obok s tawu na  
Sołaezu.  po pchnę ła  dziecko  do wody,  
gdz ie  dz iecko u tonę ło .  P io t r ow ic zów na  
ud a ła  się na  p o s t e r u n e k  policji  i donio­
s ła  o dokonaniu  s t r a s z n e j  zbrodni.

R zeczoznawcy  w swoich  o rz e c z e ­
n iach  podkreś l i l i  n iewą tp l iw y fak t  pew­
n e g o  s -anu  w z ru sz e n ia  psychicznego,  
aąd jednafc skazał  zabójczynię  na  6 la t  
w iężen ia .

Autobus wiozący narciarzy
stoczył się do Dunajca.

Onegdaj  w godzinach  wieczornyc h  
gdąża ła  do Szczawnicy  au to buse m ,  s t a ­
nowiącym własność  H e n r y k a  F r o h l i c h a  
ge Szczawnicy,  wycieczka  na rc ia r zy .

W pe wne j  chwili ,  gd y  au to bus  zna ­
lazł  s ię  na  gó rz e  Tylmanowskie j  zgas ły  
j e g o  r e f l e k to r y ,  a na  do bi te k  n ie sz czę ­
śc ia  hamulce  odmówi ły po s łu sz eńs tw a  
tak ,  że pro wadzący  au tobus  szofer ,  J ó ­
zef  Schimel  w żaden  sposób nie  mógł  
g o  za t rzymać .  Skutk i  okaza ły się f a t a l ­
ne,  gdy*  au to bus  sunąc y  ze znacznej  
pochyłośc i ,  w pewnym mome nc ie  zje 
cha ł  z gośc ińca ,  czego szofer  wobec 
c iemnośc i  n ie  mógł  zauważyć  i s toczył  
s ię  do Dunajca.

Szczęś l iwym zbieg i em okol iczności  
a u to b u s  zsuną ł  s ię  na lód, nie u lega jąc  
wywrócen iu ,  t a k  że n ik t  z j a dącyc h  
n ie  odniós ł  ob rażeń .  J e d y n i e  wsku te k  
upadku ode rw a ło  się je dno  koło od au- 
tob usa .

W y p ad ek  ten ,  k t ó r y  mógł  pociągnąć  
z a  sobą  k a ta s t ro f a ln e  skutk i ,  gdyby  Du­
na je c  n ie  był zam arzn ię ty ,  win ien  zw ró ­
c ić  uw agę  władz,  do k tó ry c h  na leży 
n a d z ó r  nad Btanem te chn ic zny m  a u t o ­
busów, k tó re  częs tokroć  mimo n i eodpo­
w ie d n ie g o  s tanu  ud a ją  s ię  w drogę ,  by 
n ie  s t rac i ć  zarobku,  naraża jąc  na  szwank 
życ ie p a sa że ró w ,  przyczem  większość  
ich nie a s e k u r u je  pasażerów  na wypa ­
d ek  k a ta s t ro fy .

Spór o wygraną
250 tysięcy złotych.

O st a tn ia  w y g r a n a  w wysokośc i  250 
ty s ię c y  z ło tych ,  padła w IV k lasie  lo- 
t e r j i  pańs t wowe j  w dnin 12 b. m. na 
n u m e r  149,476 i j e s t  p rz e d m io te m  s e n ­
s a c y jn e g o  sporu,  k t ó r y  zna jdz ie  swój 
ep i log  na  forum sądowem.

Los  ten  był  w c iągu  t r z e c h  p i e rw ­
szych k las  w pos iadaniu p. L. K. ze 
Lwowa.  Około Bożego  N arodzenia  p. K. 
wy jecha ł  do Z a k o p a n e g o  i w te r m i n i e  
n ie  wykupił  losu do IV k lasy.  —  J a k  
wiadomo,  zgodnie  z pr zepisami  lo te ryj -  
nemi ,  ko lek tor  obowiązany  j e s t  p rz e ­
chow yw ać  los do dyspozycj i  g r ac za  t y l ­
ko do o k re ś l onego  dla każde j  klasy 
t e r m i n u .  Po tym te rm in ie  n u m e r  s ta je  
s i ę  własnośc ią  ko lek tora ,  k tó ry  może 
n im  rozporządzać  według  swego u z n a ­
nia.

Z Z akopa nego  p K. wys ła ł  pocztą 
p ien iądze  do kolek tora .  Za leża ło więc 
od dobre j  woli  k o le k t o ra  wys łać p K. 
zamówiony przez  n ie go  los, albo też  
za t r zy m ać  go sobie.  Ta  dobra  wola tak  
d ługo nie opuszcza ła ko lek tora ,  dopóki 
n ie  wyszło na  jaw,  że w czasie wzajem­
nego  prz e sy ła n ia  losu i p ien iędzy  pa-

dostaniesz smaczne obiady, zakąski i trunki.
W ieczorem  koncert sa lo n o w y

Niezwykła spraw a
n a  tle religijnem  w  Sokalu.

W  ost a tn ic h  dn iach s ta ł  s ię Sokal  
widownią  w n ie zwykłe j  sprawy.  Miano­
wicie w nocy z 12 na 13 bm. pos tawie  
na  zos ta ła  prz ez  t łum kobie t  f igu ra  Mat  
ki Boskie j  na placu budowlanym obok 
cm e n ta rz a  nab y te g o  przed  dwoma laty 
w drodze  p r z e t a r g u  od m a g i s t r a t u  przez 
właśc iciela są s ie dni e j  parce l i  N. Glasera.  
Gla ser  wpłacił  Da pocze t  t ego  kupna  
1000 zł. i obecnie  oddano mu płac w 
pos iadanie ,  co się s t a ło  po rozeb ran iu  
s t o ją c e g o  tam od r. 1915 baraku  dla 
bezdomnych.  Tłum zg ro m adz onych  ko­
b ie t  nie oheieł  dopuśc ić  do o suni ęc ia  
f igury .  P r z y b y ła  na mie jsce pol icja roz 
pr ósz yła  t łum, a s t r a ż  mie jsk a  ods tawi­
ła f i gurę  do m a g is t r a tu ,  skąd zwrócono 
j ą  je j  właścicielowi  El jaszowi  Beniemu,  
k tó remu j ą  w nocy zabrano .

W dniu 15 bm. około godz iny  11-ei 
p rzyni es ion o  na mie jsce  krzyż  d r e w n i a ­
ny i zakopano go na polu, p rzyczem 
pot urbow ano pos te ru n k o w e g o  J a n i c k ie ­
go,  us i łującego do te g o  nie dopuścić.

Pr zy by łe  na  mie jsce  pos iłki  policj i  og ra  
niczyły s ię  do op ró żn ien i a  sąs iednich  
ulic, z ape łn i ony eb  t łum em  i sp i san ia  
pro tokułu .

W  międzyczas ie  t łum wys ła ł  do m a ­
g is t r a tu  i s t a r o s t w a  de lega tów.  Delegac  
j e  o t rzym ały  odpowiedź ,  że s pr aw a  j e s t  
p r zesądzona ,  gdyż  sprzedaż  op ie ra  się 
na  uchwale  rady  mie jsk ie j ,  z a tw ie rd z o ­
nej  p rzez  s ta ro s t ę .  Zeb ran i  j e d n a k  nie 
ustępowal i ,  żąda jąc  poświęcenia  płacy z 
tem uzasadnien iem,  że leży on obok 
cmenta rza .

Nabywca  placu zgodzi ł  s ię  na  poświę 
cen ie  go, j ednak  pod w aru nk ie m  ceoy 
zwrotu  kupna,  p rzez  mie jscową gm inę  
chr ze śc i jań ską .

Tłum k ob ie t  o tacza  w da łszym ciągu 
krzyż ,  a pod krzyżem leży  bez p r z e r w y  
n ie jaka  S te fan ja  Pur a ,  k tó ra  według  po­
g łose k  bawiąc  we Lwo wie  mia ła  mieć 
widzenie ,  nak azujące  je j  powróc ić  do 
Sokala  dla obrony  krzyża .

dła na  n u m e r  149,476 w y g r a n a  250 tys .  
z ło tych .

Po  u jawnie n iu  te g o  fak tu  wynik ł  
spór ,  komu na leży  s ię  ćw ie rć  mi l jona  
zło tych:  czy opóźnionemu graczowi ,  czy 
ko le k to ro wi ?

Każda  ze s t r o n  ope ru je  poważnemi  
a rg u m e n ta m i ,  wobec czego r o z s t r z y g ­
nięcie  sp ra w y  prze jdz ie  n ie w ą tp l iw ie  
przez  w sz ys t k ie  in s t anc je  sądowe.

W  rezu l tac ie ,  k t oko lw iek  w y g r a  
Spó r  —  sumę ćwierć  mi l jona  z ło tyc h  
nie prędko  o t rzyma.

Samosąd oKradzionych 
wieśniaKów nad

cyganem - złodziejem.
We wsi P oni k ie w ,  pow. m a k o w s k i e ­

go doszło do krw aw ej  ro zp ra w y  z cy­
ganami .

C z te r e c h  cyganów,  z k t ó r y c h  je d e n  
uzbro jony  był w karabin,  u rządz i ło  wy­
pr a w ę  na świn ie  we wsi .  Dozorca  nocny 
s p o s t r z e g łs z y  złodziei  wszczą ł  n a t y c h ­
m ia s t  a la rm.

Krzyk  dozorcy zbudzi ł  mieszkańców 
wsi,  k tó rz y  uzbro jen i  w kłonice ,  u r z ą ­
dzili  pośc ig za z łodzie jami .  Chłopi  w re sz ­
cie dopadli  t r z e c h  cyganów,  k tó ry ch  
za t rzyma l i .

Nad je dny m ,  Włady s ła wem Kuba-  
szem,  k t ó ry  był uzbro jony  w k rabin ,  
dokonano lynczu,  tak,  że policji d o s t a r ­
czono już  t rupa .

P o  pewnym czasie złapano  w sąs ied ­
niej  wsi c zw ar t eg o  cygana ,  k tó ry  u c ie ­
kał na wozie ze sk radz ion em i  świniami .  
Cy ga na  te g o  oddano w r ęce  policji.  
Obecnie władze  ś ledcze  pro wadz ą  d o ­
chodzenie ,  ce lem w ykryc i a  sprawców 
samosądu  nad cyganem.

Tajemnicze zamordo­
wanie leśniczego.

W Si erosz ew icach  pod O st r ow em  
Wielkopolsk im dokonano n iezwykle  ta  
j e m n ic z e g o  m o rd e r s t w a .

Nad r a n e m  zna leziono  we własnem 
mieszkaniu  60- le tn iego  leśn iczego  Ro ­
b e r t a  Wi ld e ra ,  z am or dow anego w łóżku 
dwoma ude rzen iam i  s ie k i e ry .  Po l ic ja  
wdrożyła  ene rg ic zne  dochodz en ia  w ce ­
lu wy ja śn ie n i a  przyc zyn y  zbrodni ,  o raz  
u jawnie n i a  sprawców.  Pr aw dopodobni e  
j e s t  to m o r d e r s t w o  na  t l e  z em s ty  oso­
b is te j .

WielKa Katastrofa 
samochodowa.

Na szosie  modl ińsk ie j  w y da rz y ł a  się 
k a t a s t r o f a  samochodowa,  w k tó re j  zos ­
tało r ann ych  6 osób.

Na zakręc ie  w pobl iżu Zak ro czym ia  
z d e r z y ł  s ię  samochód wojskowy z j a d ą ­
cym do P ł oc ka  au tob use m pa sa że rsk im .

Ofiarami  wypadku padli  w p ie rw szy m 
rzędz ie  ja d ą c y  na po lowanie dwaj  leka­
r z e  warszawscy ,  a mianowic ie  ch i r u r g

sz pi ta la  P r z e m i e n i e n i a  Pa ńs ki ego  Żegle  
wicz oraz  o r d y n a t o r  szp i ta la  w Nowym 
D worz e  dr.  Nowodębski .

Obaj odnieś li  bardzo poważne  r any  
i zos ta l i  p rzewiez ien i  do szp i ta l a  w No 
wym Dworze.

L ż e js z e  ob ra ż e n ia  odnieś l i  p a s a ż e r o ­
wie: Mieczysław Słomczyński  i Lud wi k  
AreDs z W a r s z a w y  oraz  H e le n a  Włosz-  
czewska  i Z y g m u n t  Brzesk i  z Płocka.  
Autob us  zos ta ł  doszczę tn ie  rozbi ty .  Do­
chodzenie  prowadzi  policja wespół  z żan 
d a r m e r j ą  wojskową.

WielKa afera czeKowa 
Lublin—KraKów.

J a k  do nos zą  pi sma lube lsk ie  n iezwy 
t ł a  a fe ra  czekowa w y k r y ta  zos ta ła  w 
Siedlcach.  Tło  sp rawy w krótkośc i  j e s t  
na s tę pu ją ce :

Do gosp od a rc zego  zakładu k r e d y t o ­
wego w Krakowi e  wys ła ł  Diejaki L eon  
Lis iews ki ,  poda jący swój adres  an pos- 
t e - r e s t a n t e  Makobody pod Siedlcami,  
pismo z proś bą  o podanie w arunków na 
bycia za go tó w k ę  większe j  i lości obli- 
gacyj  pożyczki  i nw es tycyj ne j .

W ki lka dni później  pocz towa kasa  
oszczędnośc i  w K rako wie  o t rzyma ła  l i s t  
polecony z d a tą  1 s ty czni a  br .  nadany  z 
agenc j i  w Zbuczynie  pow. s ied leck iego  
z wykazem wpła ty  w obroc ie  czekowym 
na  sumę 32.500 zł. na  konto  g o s p o d a r ­
czego zakładu k r e d y to w e g o  w Krakowie ,  
do ko nan eg o przez  L e o n a  Lis ie wsk iego .

W s k u te k  t e g o  P K O  w K rakow ie  po 
wiadomi ło  właściciela kont a  o wpływie 
powyższe j  kwoty.  N aza ju t r z  do kasy  
PKO  w Krakowie'  zgłos i ł  się n ieznany  
osobnik,  podają  y s ię za u r zę d n ik a  z a ­
kładu  k r e d y t  jwego w Krakowie ,  z żąda 
n iem wyp ła ty  tei sumy.  P r z y  le g i t y m o ­
waniu  powsta ło  pewne n ieporozumienie .  
Okaza ł  on le g i ty m ac ję  Banku Spółdz ie l ­
czego w Krakowie ,  a nie Gospodarcze­
go Zakładu  K re d y to w eg o .  Urzędowi  pocz 
to wem u le g i ty m ac ja  wydała się p o d e j ­
rzaną ,  wobec tego  zwróc ił  się on do a- 
genc j i  pocztowej w Zbuczynie ,  celem 
sprawdzenia ,  k to dokonał  wpłaty 32.500 
zło tych.

W odpowiedzi  dowiedział  się,  że wo- 
gó le  wp ła ta  t s k a  nie była dokonaa.  Wła  
dze bezp ie cz eńs tw a  prowadzą  e n e r g i c z ­
ne doc hodzenie  celem w y k ry c ia  os zus­
twa.

Za 3 zł. 75 gr. zajęto
wieśniaczce

jedyną Krowę.
We wsi Chałupki Morawickie  pod 

Kielcami  za jął  s e k w e s t r a t o r  skarbowy  
wieśn iaczce  K a ta r z y n ie  Ciopińskiej ,  gos 
pod aru ją ce j  na  je d n o h e k ta r o w e m  gospo  
da rs tw ie ,  za zaległości  po da tk owe w su 
mie 3 zł. 75 gr .  —  j e d y n ą  posiadaną  
krowę ,  war tośc i  50 zł.

Za jęc ia  dokonan pod n ieobecność  
Ciopińsk ie j  i n iewą tp l iw ie  k ie leck ie  wła

dze skarbowe zbada ją  poruszoną  s p r a ­
wę i nie zezwolą,  by za 3 złote z a le g ­
łego podatku,  uboga  wieśn iaczka  u t r ac i ­
ła  swą  j e d y n ą  karmic ie lkę .

Napad bandycKi
na dwie Kobiety.

Spokojna  wieś  Bobrowniki ,  powia tu 
będz ińsk iego  była on eg daj  t e r e n e m  n a ­
padu bandyckiego .

D ro g ą  z Brzozowie  do Bobrownik  
szły do domu dwie kobie ty,  Ludwika  
W it ko w ska  Y Józefa  Rubachowa.  Gdy k o ­
biety znalaz ły  s ię  pod Bobrownikami  
w pobliżu m os tu  na B rynic y  podbieg ł  
do n ich jak iś  dobrze  zbudowany m ę ż ­
czyzna  i zażądał  wydania  p ieniędzy .  —  
Kob ie t y  na  widok b a n d y ty  poczęły k r z y ­
czeć i uc iekać.  Śmiały b and y ta  rzuc ił  
s ię  wówczas na  p rz e s t r a s z o n e  ko bi e ty  i 
j e d n ą  z n ich  Rubachową w czas ie  s za ­
m otan ia  ud e rz y ł  j ak i m ś  tw ardy m  p r z e d ­
miotem,  r an iąc  dość ciężko w g łowę.

Bandy ta ,  widząc jednak ,  że z ko­
b ie tami  nie da sobie r ady  począ ł  u c ie ­
kać.  Na miejscu  napadu zna laz ła  się za­
raz  policja,  k tó r a  wraz z okol icznymi 
mieszkańcami  urządz i ła  pościg za b a n ­
dytą .

Po śc ig  tan  zos ta ł  uwieńczony po ­
myślnym wynik iem,  bowiem b andyt ę  
u ję to  i odprowadzono do mie jscowego 
p o s t e runku policji .

B a n d y t ą  okazał  s ię  31- le tni  Ryszard  
W ro na ,  mieszkan iec  Brzozowie  na G ó r ­
nym Śląsku.

W toku ś ledz twa us ta lono  również,  
że W r o n a  j e s t  zawodowym złodziejem,  
k a ra n y m  już  k i l ka kr o tn ie  za różne  p r z e ­
s tęps tw a .

W r o n ę  pod s i lną  e s k o r t ą  odstawiono  
do więz ien ia  w Będzin ie .

ZE ŚWIATA.
Wydzierżawił wulKan

i Kupił całe miasto.
Bogaty  bus ine ssm an  angie lski ,  R o ­

b e r t  Be ll  dokonał  n ie zw yk łe j  operac j i  
handlo we j .  W yd z ie r żaw i ł  mianowic ie  od 
pa ń s t w a  wulkan P u t a n a  w Chili .  Ja k k o l ­
wiek ce lowość  te j  t r anzakc j i  może s ię 
wydawać  Dapozór dość wątpl iwa,  p. Be l l  
ma  ku tem u swoje  powody.  Na zboczach 
tego  wulkanu,  wznoszącego  s ię  na  w y ­
sokość 1,200 m., znajdować  s ię m s j ą  bo ­
g a t e  złoża s ia rk i ,  k t ó r ą  p rzed s i ęb io rca  
angie l sk i  zamierza  eksp lo a tować  p om ię ­
dzy dwoma t r zę s ie n ia m i  ziem.

P.  Bel l  uchodzi  w Chil i  za je d n e g o  
z na jbardz ie j  ek s c e n t ry c zn y c h  ludzi .  —  
J^ go  o pe rac je  ha nd lo we  s łyną  z tego,  
ze są wysoce  n iebana lne .

P r z e d  dwoma la ty  kupi ł  całe mias to  
Caleto Colosa,  ze wszys tk iemi  je g o  do ­
mami,  ho te lami ,  kościołami,  n iedokoń-  
czonemi budowlami  i s ta c ją  kolejową.  
T rz e b a  wszakże  zaznaczyć ,  że mias to  
to opuszczone  zostało przez  wszys tk ich  
m ieszkańców nask u tek  kryzysu  św ia to ­
wego,  k tó r y  podc ią ł  zupe łn ie  r ac ję  bytu 
nowej  osady.

Nabywca  „ rozmontował* całe mias to  
i spr zeda ł  uzyskany  w te n  sposób  ma- 
te r j a ł  budowlany.

Podobno zarobi ł  na tem g rub sz ą  su 
mę,  ponieważ  nask ut ek  ogran iczeń  im­
p o r to w yc h  dał s ię w Chil i  s i ln ie  od­
czuwać brak  wsze lk ich  m a te r j a łów  bu­
do wlan yc h-

Mamy nowego 
Robinsona Cruzoe.

Na pods tawie  zeznania  E d w a r d a  Nor  
mana,  lo tn i ka  s ta łe j  linji  pocztowej  Sin 
g a p o r e — Adelaida s tw ierdz i ły  władze au 
s t ra l i j8kie ,  że na  od ludnej  wyspie  Anao 
p r z e b y w a  od 18 s tycznia  1912 r.  t a jem 
niczy Ros jan in  Maksym Kozerow,  daw­
nie j  kapi tan  m a ry n a rk i  w o je nne j  r o s y j ­
sk ie j ,  k tó r y  dobrowoln ie  skazał  s ię na  
to wygnanie ,  pędząc tam życ ie  l e g e n ­
da rn e g o  Ro bi nso na  Cruzoe .

W sp om ni any  lo tn ik  poda ł  mi ano wi­
cie,  i* ws kut ek  de fek tu  w m oto rze  zmu 
szony  był  lądować  na wspomn ianym nie 
zami esz ka nem  pus tkowiu ,  gdz ie nagle  
wychyl i ł  s ię z k r zakó w  dz iwaczny s t a ­
r zec  z s iwą  brodą ,  a podniós ł szy  s t r z e l
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Jak Alfred Nobel
stal się pacyfistą.

bę do strzału,  wezwał lotnika do Baiych 
mias towego odjazdu. Ostatecznie udało 
się te dziwną postać udobruchać i uzy­
skać tego rodzaju informacje,  iż j e s t  to 
— jak wyżej powiedziano — b. kapitan 
floty rosyjskiej  Maksym Kozerow, k tó­
ry  osiedlił siQ tutaj  w 1912 r., nie mo­
gąc przeboleć s t r a ty  swej żony, która 
w 1910 r. opuściła go z innym. Żyje 
on tam w sposób całkiem pierwotny,  
ezuje sie jednak zdrów, od czasu do 
czasu cierpi jedynie  na ból zębów.

Jeżel i  szczegóły tej  informacji  sie 
potwierdzą,  oznaczać to bedzie, iż w 
czasach naszych odżyła w sposób suten  
tyczny romantyczna his tor ja  Robinsona 
Cruzoe.

Pism a|wiedeńskie  donoszą o unices t 
wieniu zbrodniczego zamachn, k tórego 
ofiarą paść miała pewna s tudentka  uni- 
wers ty te tu  w Wiedniu, po podjęciu w 
jednym z tamtejszych urzędów poczto­
wych znaczniejszej  kwoty.

Agent  tajnej : policji zauwrźyl mia­
nowicie w godzinach porannyab,  znalazł 
szy sie we wspomnianym urzędzie pocz 
towym, że pewien s tarszy i zgoła p r z y ­
zwoicie wygledający osobnik, żywo in- 
t e r e se je  sie ruchem przy okienku, a w 
pewnym momencie wyszedł nagle po 
poojeciu pewnej kwoty przez jakąś pan­
ne. Agent  nie zauważony przez niego,  
podążył w ślad za nim i stwierdził  da­
lej, że osobnik ten towarzyszy jej ,  po­
stępując za nią o kilka kroków w tyle, 
niewąłpliwie w zamiarze dokonania ra­
bunku. Nagle jednak ofiara spostrzegła  
na ulicy kogoś ze swych znajomych i 
wspólnie z nim poszła dalej, wobec cze 
go obserwowany osobnik z-niechał  po-

ZĘBY .  koron y , m ostk i  — w p ra w ia
L E K A R Z -  E N T Y S T A

U n ikajc ie  partaczy  d e n ty s ty c y n y c h  gdyż  
im n ie  w o ln o  dotykać s ię  pac jen tó w .

(Dz. U st.  Nr. 54, poz . 474). 
B roszu rę  w y ja śn .  — otrzym ać  m ożna w  
księgarn iach , w  A dm inistr .  p ism a .C z y ­
stość" lub od autora L ek a rza -D e n ty s ty  
MICHAŁA GREJN1ECA w  C zę s to ch o w ie ,  

A leja  N. M. Pan n y  (I A le ja )  nr. 10.

Największy fabrykant  środków wy­
buchowych dziewiętnas tego wieku wy­
nalazca ni t roglyceryny,  dynamitu,  bez­
dymnego prochu był marzycielem i ide­
alistą.

Przez  całe życie walczyły w nim o 
pierwszeństwo:  zamiłowanie swego zaw© 
du — inżyniera i chemika z miłością 
dla ludzkości.

Zas tosowanie i rozpowszechnienie 
n i t roglyceryny przysporzyło Noblowi 
wielki majątek.  Majątek ten obracał on

ścigu i zawrócił  na nowo do wspomnia­
nego urzędu.

Odtąg agent  nie spuścił  go już  z 
okaj wszedł za nim na pocztę i zająw 
szy miejsce przy jednym z pulpitów, 
pozornie zabrał  się do pisania listu,  pil­
nie bacząc na poruszenia zbrodniarza.  
Trwało to już mniej więcej półgodzi, 
w którym to czasie obserwowany nie 
spokojnie przechodził  od jednego okien­
ka do drugiego,  in teresując  się żywo 
każdą wcbonzącą i wychodzącą osobą, 
a nagle w chwili, gdy pewna młoda ko 
bieta — jak się później okazało —  s t u ­
dentka uniwersyte tu  wiedeńskiego,  pod- 
jąwszy znaczniejszą kwotę pieniężną,  
budynek pocztowy ^opuściła, zbrodniarz 
ponownie poszedł krok w krok za nią, 
przes iadjąc się dwukrotnie na linji t ram 
wajowej i towarzysząć je j  w ten spo­
sób do odległej  dzielnicy miasta,

Doszedłszy w ten sposób do swego 
mieszkania,  miała już wejść do znajdu­
jącej  się tamże windy, gdy nagle ściga­
jący  ją  rzucił się na nią, porywając to­
rebkę i wyciągając z kieszeni ciężki 
łom żelazny. W tej samej chwili został 
atoli przez agenta  unieszkodliwiony, a 
nas tępnie odprowadzony do komisariatu.  
Okazało się, że j e s t  to 46-letni robotnik 
ślusarski Józef  Ceszka, k tóry t łumaczy 
się, że rabunku chciał dokonać wskutek 
bezrobocia.

na pacyfistyczne cele.
Za te pieniądze wysadzano skały, 

otwierano kopalnie, budowano linje ko­
lejowe, kopano kanały.

Ni t roglyceryna umożliwiła budowę 
kanału panamskiego i tunelu  symploń- 
skiego.

W miarę jednak wzras tania majątku,  
Alfred Nobel zaczął odczuwać wyrzuty 
sumienia.  Zdawał sobie bowiem dokład­
nie sprawę z tego,  że p ieniądze jego 
nietylko obracane są na budowanie i 
tworzenie,  lecz kosztują życie wielu 
miljonów ludzi.

Cóż jednak należało zrobić? Zam- 
nąć fabryki? To przecież nie za tamowa­
łoby ogólnej produkcji środków wybu­
chowych. Dlatego powziął postanowienie 
— znaleźć broń, która byłaby równie 
n iebezpieczną jak  dynamit1 i n i troglyce­
ryna.  Bronią  tą była—utopja.

Potrzebując  sekre tarki  podał o g ło ­
szenie do gazety.  Tą drogą zaangażo­
wał młodą Austrjaczkę,  Ber t ę  Kiński. 
Nie była ładną,  lecz to nie miało zna 
czenia. Jeśli  wierzyć historj i,  Nobel nie 
był wrażliwy i spragniony uciech życio­
wych.

Poza brakami w urodzie,  sekre tarka 
była prawdziwym ideałem. Mniej kocha­
ła ludzi a więcej ludzkość. Mając ogrom 
ny wpływ na Nobla podsunęła mu myśl, 
aby swój olbrzymi majątek przeznaczył 
na cele naukowe i l i terackie.

W ostatnich latach życia Alfreda 
Nobla prześladowało widmo okru ień- 
s twa wojny. W sypialni jego wisiał o- 
braz, przedstawiający wzięcie Sewasto­
pola, k tóry bezustannie unaoczniał  mu 
grozę  wojny.

Alfred Nobel umarł  w San Remo w 
roku 1896, pozostawiwszy trzydzieści  
miljonów koron.

Od tego czasu rok rocznie procenty 
od pozostawionego kapi tału zużytkowu- 
j e  się na nsgrody na naj lepsze odkry­
cia i wynalazki w dziedzinie fizyki, 
chemji i psychologji  oraz za najlepsze 
dzieło l i terackie.  Odkrycia i dzieła, któ 
re  propagują  pokój.

R A D J O .
W A R S Z A W A  20 s ty cz n ia

7.00 S y g n a ł  czasu . 7.05 G im nastyka 7.20 
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15.25 W iad . o ek sp o r c ie  p o lsk im . 15.30 W ia  
d o m ośc i  gosp o d . 15.40 S k r zy n k a  s t r z e le c k a .
15.55 C h w ilk a  lo tn icza  i p r z e c i w g a z o w a .  
16 00 T ra n sm  ze  L w o w a .  16.40 F rancusk i.
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p od  dyr. St. N aw rota .  21.00 S k rzyn k a  p o c z ­
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K A T O W IC E  20 s tyczn ia
7.00 Aud, porań, z W arsz .  11.35 Program  

na dz. b ieżą cy .  11.40 C o d z ien n y  p rzeg lą d  
p rasy  p o lsk ie j  z W a r sz .  11.50 W ia d o m o śc i  
b ie ż ą c e .  11.57 S y g n a ł  czasu. 12.05 Konc. z e  
L w o w a  12.30 W iadom . m eteo r ,  z W a r s z a w y
12.36 D. c. k o n c er tu  ze  L w o w a  12.55 D z ie ń ,  
p e łu d n .  z  W a rsz .  15.20 W ia d o m o śc i  g o sp o d
15.25 Kom unikaty  z W a r s z a w y  15.40 P ły ty  
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19.25 Transm. z W a r sz a w y .  19.43 W ia d o m .  
sport, 19.47 Tran. z W a r sz a w y .  21.00 P ł y t y  
g r a m o fo n o w e .________________________________

Biuro  D z ien n ik ów  i O g ł o s z e ń
„ R E N O M A “

w ł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE; Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne  

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

Farbiarnia i P raln ia  C h em iczn a  „B eneta ,,  
B erk a  J o s e l e w i c z a  Nr. U ,  v is ,  a v is  sk le  

pu k a p e lu s z a m i .  W y w a b ia  p lam y na po­
czekan iu  (bez prania). Farbuje w e d łu g  p r ó b .  
D zia ł c h e m ic z n e g o  c z y s z c z e n ia  i p r a s o w a ­
nia k ap e lu sz y .

Studentka uratowana
przed zamachem bandyty.

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻĘ PODZIEMI
193) P O W IE Ś Ć .

— Słuchajno, Marcjalu, wyśmiejesz 
mnie... wszystko mi jedno...  Jeś li  mi 
co się stanie,  to przekonasz się, że się 
nie myliłem.

— Co to ma znaczyć?
— Widzisz: dawniej  często pokazy­

wał mi się we śnie sierżant,  którego za 
biłem... Dawno jaż  nie miałem tego snu... 
a dzisiejszej  nocy... znowu go dokładnie 
widziałem...

— Przypadek!.. .
— Smutek z powodu rozstania się z 

dobroczyńcą, myśl, że będziesz musiał 
mnie odwieść do Bicetre,  wszystko to 
razem wzburzyło ci krew...  a stąd... sen 
miałeś przykry.. .

Szuryner  zwolna i z powątpiewaniem 
potrząsnął  głową.

— Miałem ten  sen w wilję odjazdu 
pana Rudolfa... bo dziś wyjeżdża,  dowie 
działem się o tern, o jedenas te j  zrana, 
przez rogatkę Charenton. . .  Pójdę tam... 
obaczę g o . . raz ostatni.. .

— On tak j e s t  dobry, iż się nie dzi 
wię, że go tak kochasz...

— Kocham!... o kocham go, Marcja­
lu. Choćby spać na gołej  ziemi, chleb 
jeść czarny,  być jego psem... byle być 
przy nim... Niczego mi więeej nie po­
trzeba,  nieczego więcej nie pragnę.. .  
Ale on nie chce...

— Kiedy opuścimy Francję ,  zapom 
nisz. Będziemy pracowali wspólnie,  żyć 
będziemy samotnie,  st rze lać s i ę  będzie­
my z Arabami...

—  O, s trza ły  do mnie należą,  wszak 
j es t em bezżenny, s łużyłem w wojsku. 
Ty masz żonę, masz bra ta  i siostrę,  a 
ja... mam tylko pilnować swojej skóry.

I o tę nie dbam, jeśli  nie ma być zasło 
ną dla pana Rudolfa. Dawaj mi tu Be- 
duinów!...

— Smutek cię nie zabije,  ze s ta rze­
jemy się w Algierze i co wieczór po­
wiemy jeden drugiemu: Rrscie,  składaj 
dzięki kochanemu panu Rudolfowi. To 
będzis nasza codzienna i s tała modl itwa 
za niego.

— Ach Marcjalu, ty mnie już prawie 
uleczyłeś.

— Więc dobrze, zapomniałeś już  o 
swoim śnie.

— Postaram się zapomnieć.
— Przyjdźże do nas o czwartej ,  dy­

liżans odjeżdża o piątej.
— Przyjdę. . .  Otóż jes teśmy w Pa­

ryżu, pójdę za rogatki  i poczekam na 
pana Rudolfa.

Fia kr  stanął; Szuryner  wysiadł.
— Pamiętaj ,  Szurynerze,  napewno o 

czwartej .
— Punkt  o czwartej  będę.
Szuryne r  zapomniał,  że w tym dniu

było śródpoście i nadzwyczaj się zdzi­
wił, ujrzawszy dziwaczne i s t raszne  see 
ny, które się przedstawiły jego oczom, 
gdy przechodził  po bulwarze do ro ga t ­
ki Ckarenton.

RĘKA OPATRZNOŚCI.
S tu r y n e r  znalazł się wśród gęs iego 

tłumu pospólstwa, które wyehodząc z 
szynkowni przedmieściowych, skupiało 
się przy rogatce Charenton,  aby potem 
s tamtąd zalać bulwar św. Jakóba,  gdzie 
egzekucja miała się odbywać. Chociaż 
wielki był już dzień, zdała grzmiały j e ­
dnak jeszcze gdzie niegdzie szynkowe 
muzyki.

Trzebaby mieć pendzel  malarza peł ­
nego fantazji  jakim był Rembrandt  albo 
Callot,  żeby skreśl ić obraz dziwaczny, 
okropny,  tej  t łuszczy.

Wszyscy prawie, mężczyźni,  kobiety 
i dzieci, byli w s tarych ubiorach mas­
karadowych; ci, k tórym nie stało na ta­

ki przepych, uczepili przynajmniej  na 
sukniach łachmany krzyczącego koloru; 
kilku młodych chłopaków ubrało się w 
suknie kobiece, podar te,  zabłocone; a 
wszystkie twarze spodlone rozpustą  i 
występkiem,  pijane,  błyszczały dziką ra  
dością na myśl, że po nocy, spędzonej 
na wszetecznej ,  brudnej  zabawie, będą 
świadkami krwawej  sceny, ścięcia dwóch 
kobiet ,  dla k tórych rusztowanie stało 
już  gotowe.

Tłuszcza ta,  wyrzutków ludności pa­
ryskiej ,  składała się z bandytów i ko­
biet  złego życia, którym codziennego 
chleba dostarczały jedynie  występek i 
zbrodnia.

Szuryner  popychany, unoszony przez 
tłum, oparł  się o mur  jednej  z szynko- 
wni i przez o twar te  okno, kiedy brzmią 
ła ogłuszająca muzyka,  zobaczył scenę 
dziwaczną...

W dolnej sali domu, wzdłuż murów, 
stały ławy i stoły, okryte resztkami  bie 
siady; wszędzie st łuczone talerze,  butel ­
ki powywracane; na środku kilka par 
maskowych, napitych, tańczyło zapamię.  
tale. Szuryner  zwrócił uwagę na dwóch 
szczególniej  tancerzy,  odznaczających 
się od re sz ty  huczną,  szaloną, wściekłą 
wesołością.

Jeden przebrany był za niedźwiedzia,  
całą twarz okrywał  mu kaptu r  włocha­
ty, zrobiony ze skóry czarnej  owcy; 
dziury wycięte dla oczu i szeroka szpa 
ra  przy ustach, dozwalały mu widzieć, 
mówić i oddychać.

To był Mikołaj Marcjal,  zbiegły z 
wiezienia,  syn wdowy, bra t  Tykwy, dla 
których rusztowanie wznasiło się o kil­
ka kroków...  Namówiony do takiego wy 
stępku ohydnej nieczułości, bezczelności 
zuchwałej,  przez towarzysza,  zakamie- 
niałego bandytę,  także zbiegłego, nędz­
nik śmiał pod maską podzielać ostatnie 
zabawy karnawału,  z rozhukaną t łusz­
czą, co go otaczała.

Naprzeciw niego tańczył mężczyzna

wysoki,  chudy, ten sadzą posmolił  sobie 
twarz  koBzczawą i jedno oko zasłoni ł  
szerokim czarnym plastrem,  cały dół 
twarzy owinął dużą chustką  czerwoną,  
tańczył z wielką ene rg ją  i zapałem, to 
był Szkielet.

Znajoma nam gospodyni szynkowni 
pod Białym Królikiem, siedziała na ła 
wie, pilnując chustek i salop tancerek.  
Kulas, syn Czerwonego Janka,  wypusz­
czony z więzienia i na żądanie ojca od­
dany do s tarego Micou, którego uwię­
zieni zbrodniarze nie wydali,  także był 
w liczbie tańczących.

Wkrótce  dla tych ludzi, rozognionych 
winem, ruchem krzykiem i tańcem, za 
ciasno było w sali, Szkielet  zadyszany,  
zawołał:

— Precz! . . od drzwi!... wyjdziemy na 
bulwar. Śmierć uczciwym ludziom. W i­
wat  złodzieje i rozbójnicy!

Te przechwałki,  te groźby tygrys ie ,  
a przytem śpiewy bezecne,  krzyki,  świ­
stania,  wycia,  wzmogły się jeszcze,  k ie  
dy banda Szkieletu,  wypadłszy z szyn­
ku, wepchnęła się gwałtownie,  jak k li ­
nem, w sam środek ściśniętego i rozba­
wionego tłumu.

Nagle tumult  doszedł do ostateczności 
przez dwa nowe wypadki.

Wóz, w którym siedziała wdowa z 
córką, otoczony oddziałem jazdy,  ukazał 
się z dala na rogu bulwaru; cała masa 
ludu rzuciła się tę s t ronę,  wydając dzi­
kie okrzyki ukontentowania.  W tejże  
chwili,  z przeciwnej s t rony,  nadjechał  
kurjer ,  spieszący do rogatki  Charen ton .  
Miał l iber ję z herbami księstwa Gerol- 
stein, na ramieniu krepę,  znak żałoby 
z powodu śmierci  Sary.

Kurje r  wstrzymał konia i zaczął j e ­
chać stępa,  ale czem dalej,  tern t r u d ­
niej  mu było torować sobie drogę;  po 
chwili nie mógł już ani cofnąć się, ani 
posunąć się dalej,  ze wszys tk ich  s t ron 
otaczał go tłum.
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